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Rok IX. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Socjalista Breitscheid przeciwko płaceniu odszkodowań 


BERLIN (PAT). Przewodniczący frakcji so- 
cjal-demokratycznej Breitscheid, wygłosił wczo- 
raj w Brunszwiku mowę, w której z naciskiem 
oświadczył, że stronnictwo jego aprobuje stano- 
wisko kanclerza Briininga, odmawiajacego płace- 
nia przez Niemcy reperacyj w przyszłości. So- 
cjaldemokraci — oświadcza Breitscheid — pro- 
wadzili politykę wypełniania traktatów nie w 
przekonaniu, iż są one słuszne, lecz ponieważ w 
tym okresie nie było innej drogi dla praktycznej 
polityki wogóle. Breitscheid ostrzega naród nie- 


O rozbrojenie wewnętrzne w Austrii 


WIEDEŃ (PAT). Jak donoszą dzienniki wczo- 
rajsze, posiedzenie rady ministrów żajmowało się 
sprawą tajnego składu broni, wykrytego przez 
policie wiedeńską w domu robotniczym. Następ- 
nie minister Spraw Wewnętrznych Winkler « Ś- 
wiadczył, że ogólne rozbrojenie nastąpić będzie 
mogło tylko na podstawie rokowań między strun- 


Francja wycofuje 


toz konstytucji i republiki. 


SEN. TARGOWSKI W LONDYNIE 


Bawi obecnie w Londynie senator Targowski, 
prezes senackiej grupy BBWR, studjując możli- 
wości wzmożenia współpracy gospodarczej mię: 
dzy Polską a Anglją. 
miecki przed stosowaniem haseł hitlerowców. OBRADY NAD REWIZJĄ KONSTYTUCJI 
Niemcy muszą dążyć do uwolnienia się od zo- Otwierając dzisiejsze obrady Komisji Konstytucyjnej 
bowiązań reparacyjnych w drodze porozumienia Sejmu, przewodniczący pos. Makowski (B. B.) złożył na- 
z inocarstwami wierzycielskiemi, W sprawie wy- | stępujące oświadczenie: 
boru prezydenta Rzeszy, Breitscheid zaznaczył, Uważam za swój obowiązek podkreślić, że zadaniem 
że stronnictwo jego narazie nie chce się wYpo* Komisji jest rzeczowe | wszechstronne wypracowanie za- 
wiedzieć w tej sprawie. Partja socjademokraty- sad naprawy ustrojowej, że nie chodziło o uchylenie się 
czna w każdym razie odda swe głosy na kandy- | od odpowiedzialności czy to przez indyferentyzm, czy 
data, który csobą swą zagwarantuje dostateczną przez pozory naprawy, ale o wzięcie na siebie rzeczywi- 
stej odpowiedzialności za przyszły byt Rzplitej, który za- 
icży w znacznej mierze od tego, jak potrafimy rozwiązać 
sprawę jej ustroju, w dzisiejszem powszechnem kryzysie 
| ustrojowym państw świata całego majważniejszą, To też 
i |każdy z nas ma nietylko prawo, ale | obowiązek wobec 
nictwami parlamentarnemi. Plan przedłużenia narodu, wobec Państwa, wobec samego siebie przyczynić 
istniejącego zakazu zgromadzeń i pochodów z0- się tak, jak może i umie, do spełnienia włożonego na nie- 
stał odrzucony ze względu na wybory, które ma- go zadania, Wykonaniem tego prawa i spełnieniem tego 
ją się odbyć w roku bieżącym. Wniosków kon- obowiązku są zarówno referaty, jak i głosy w dyskusii, 
kretnych w sprawie rozbrojenia rada ministrów muszą one być wyrazem szczerego indywidualnego, nic- 
nie uchwaliła. > skrępowanego przekonania, Jeśli ktoś nie zastrzega wy- 
raźnie, że mówi lub składa deklarację w imieniu stron- 
nictwa, uważać będziemy, że wypowiada on tylko swój 
pogląd osobisty, będący materjałem, z którego wytworzy 
się dopiero nasz pogląd zbiorowy. Dopiero w drodze takiej 


złoto z Ameryki 


PARYŻ (PAT). Prasa donosi o żywem zaniepokoje- | akceptów bankowych, jakie Bank Francuski posiada na | wymiany poglądów, powstać będzie mogło dzieło, za któ- 


niu, jakie wzbudziła wczoraj w amerykańskich sferach 
finansowych wiadomość o wycofaniu przez Bank Francu- 
ski części złota, będącej w depozycie w Federal Reserve 
Bank. Amerykańskie stery zainteresowane starają się 
wszelkiemi siłami zamaskować niekorzystne wrażenie, ja- 
kie wywarła wiadomość. Najwięcej boją się w Ameryce, 
według tutejszych  iniormacyj, sprzedaży / znacznych 


Afera Dunikowskiego 


PARYŻ (PAT). W związku z komplikacjami w spra- 
wie inż. Dunikowskiego prokurator zażądał od sędziego 
Ardonneau sprawozdania, motywującego jego decyzię. 
Rzeczoznawcy rozważają obecnie kwestię przeprowadze- 
nia próby pomimo usunięcia przez Dunikowskiego ampułki 
magnetycznej, posługując się w doświadczeniach instruk- 
cią, dotyczącą wynalazku, spisaną przez D., a która, jak 
wiadomo, znajduje się jako depozyt u sędziego śledczego. 
O ile próba skłonienia Dunikowskiego do przeprowadze- 
nia doświadczeń nie da wyników, sędziemu pozostanie je- 


LAVAL OBEJMUJE URZĘDOWANIE 

PO BRIANDZIE Ge 

PAT). Według informacyj ..Le Ma- 

Paer ar jg da prawdopodobnie w dniu dzi- 

siejszym do swej posiadłości Cocherel, gdzie po- 

zostanie przez dłuższy okres czasu. Wobec tego 

należy przewidywać, że oddanie pełnomocnictw 
odbędzie się dzisiaj- 


PRZECIWKO NAWIĄZYWANIU 
STOSUNKÓW Z SOWDEPJĄ 
BERN (PAT). Wysunięta przez socialistów 
propozycja nawiązania stosunków dyplomatycz- 
nych z Sowietami, spotkała się z ostrym sprzeci- 
wem opinii publicznej. Najpoważniejsze dzienni- 
ki z naciskiem podkreślają, jak ryzykownem by 


było angażowanie się w stosunki handlowe z Ro-| 


sją i, jako przykład przytaczają Niemcy. Niewąt-- 
pliwie też rząd szwajcarski nie da żadnego posłu- 


chu tej propozycji. 


| czych aa Górnym Śląsku, do interwencji w tej sprawie, 


amerykańskim rynku. re będziemy odpowiedzialni | którego nie będziemy po- 
Według informacy] z tutejszych sfer finansowych, | trzebowali się wstydzić, 

Bank Francuski posiada bardzo znaczną ilość akceptów | Po tem oświadczeniu pos. Podoski (B. B.) wygłosił 

amerykańskich, wynoszących 280 milj. del. W Stanach referat o składzie Sejmu. Referat ten w obszernem stresz: 

Zjednoczonych panuje obawa, iż Bank Francuski chce wy- czeniu zamieścimy w numerze następnym. 


cofać te akcepty, celem wymiany na złoto, DYSKUSJA NAD BUDŻETEM 
MINISTERJUM OŚWIATY 


Cały dzień dzisiejszy Komisja Budżetowa Sejmu prze- 
znaczyła na dyskusję nad budżetem ministerjum Oświaty. 
den tylko środek — zasądzenie za oszustwo bez przepro-|Do głosu zapisanych jest 15 mówców, Pierwszy przema- 
wadzenia doświadczeń. wiał pos. Mincberg (B. B.). Mówca wyraził ubolewanie, że 

W związku ze sprawą Dunikowskiego pozostaje skar- | z globalnej sumy przeszło 23 miljn. zł., przeznaczonych na 
ga niedawno wniesiona przez mrk, de Arcangue! o od-| wyznania tylko 201.000 zł, przeznacza się na cele żydow- 
szkodowanie przeciwko hr. Sobańskiemu, b. posłowi Rzpli- | skie. 
tej w Madrycie. Hr. Sobański był jednym z pierwszych. Przechodząc do niedawnych wykroczeń antyżydow- 
którzy finansowali wynalazek Dunikowskiego i przedstawił skich, mówca podkreśla, że minister nie mógł lub nie 
sprawę markizowi de Arcanguel, który ze swej strony chciał wyraźnie powiedzieć, ską one pochodzą, lecz mo- 
dalej ią finansował. Wczoraj hr „Sobański wniósł skargę zliśmy się przekonać o tem wczoraj w przemówieniu p. 
przeciwko Dunikowskiemu. z Korneckiego, który rozdzierał szaty nad tem, że w mini- 
sterjum pracuje aż 8 żydów. Jak p. Kornecki godzi to z 
Konstytucją? Czy uważa to za przeciwne porządkowi pu- 

LAVAL — SIMON blicznemu? 

PARYŻ (PAT). Z kół miarodajnych infor- Dalej, nawiązując do przemówienia p. Rozmaryna przy 
mują, że na piątek lub sobotę przewidziane jest budżecie spraw wewnętrznych, mówca stwierdza, że ży- 
spotkanie premjera Lavala z min. Johnem Simo- | dostwo religiine przyjęło przemówienie to z oburzeniem, 
nem, który udaje się do Genewy na sesję Rady | gdyż poseł ten przejął misję p. Griinbauma napadania przy 
Ligi Narodów. każdej sposobności krytyki rządu na żydostwo religijne. 

Dziwi się, że p. Rozmaryn bierze przykład z p. Griinbauma, 
PAUL-BONCOUR DELEGATEM Dalej mówca oświadcza, że współpraca odłamu reli- 
DO LIGI NARODÓW gijnego żydostwa, który tu reprezentuje, z obozem rządo- 

PARYŻ (PAT). Urzędowo donoszą: prernier | wym, nie opiera się na chęci przywilejów, lecz na idei do- 
Laval, którego obowiązki parlamentarne zatrzy- bra żydostwa w Polsce i dobra kraju. Z dumą podkre- 
mują w Paryżu, zaproponuje Paul-Boncourowi re- | Śla, że odłam ten był pierwszy, który wyciągnął rękę do 
prezentowanie Francji na najbliższej sesii Rady | Współpracy z tą częścią społeczeństwa polskiego, która 
Ligi Narodów. należy do obozu Marsz. Piłsudskiego. Cieszy się. że rę- 

ka ta nie zawisła w powietrzu. Praca nad przeoraniem u= 

O UTRZYMANIE POZIOMU PŁAC mysłów społeczeństwa żydowskiego postępuje w szyb- 

Wczoraj do laski marszałkowskiej wpłynął wniosek , szem tempie, niż przypuszczano i mówca ma nadzieję, że 
klubów Ch, D., N, P. R. iP. P, S., wzywający Rząd w | wkrótce wszyscy, a razem z nimi może i p. Rozmaryn 
związku z projektowanem obniżeniem zarobków robotni- | będą się znaidowali po jego stronie, 

Następnie głos zabrał pos. Polakiewicz (B. B.). 


7 


WŁOCHY I ANGJA 
PRZED LOZANNĄ 


Brak dotąd zgody Francji na termin 25-go 
„b. m. dla konferencji lozanskiej. Włochy i Anglia 
głoszą otwarcie program radykalnego załatwienia 
sprawy odszkodowań i długów międzysojuszni- 
czych przez możliwie daleko idącą likwidację. 
Najwygodniejsze jest stanowisko Włoch. Odszko- 
dowanie, jakie im winne są Niemcy, pokrywają się 
niemal z długiem włoskim względem Ameryki. 
Z drobnej nadwyżki może Rzym wspaniałomyśl- 
nie rezygnować. Skoro zaś Ameryka. jak dotąd, 
ani nie myśli zrzec się długów mocarstw euro- 
pejskich, więc program włoski w sprawie odszko- 
dowań ogranicza się do pięknych. mile w Berli- 
nie słuchanych frazesów, nie posiadających real- 
nej treści, bo uzależniających skreślenie odszko- 
dowań od skreślenia przez Stany Zjednoczone 
długów b. aljantów względem Ameryki. By zaś 
coś realniejszego uczynić dla pacyfikacji Świata, 
włoska prasa lansuje ostatnio myśl solidarnego 
zwrócenia się państw europejskich do Stanów 
Zjednoczonych z apelem solidamym, by skreśli- 
ły one długi mocarstw europejskich w zamian za 
skreślenie przez mocarstwa te odszkodowań nie- 
mieckich. Teza ta jednak zapomina o zadłużeniu 
wewnętrznem państw, co do którego właśnie 
Niemcy są w sytuacji nadzwyczaj uprzywiłejo- 
wanej! 

W Wielkiej Brytanjj opinia miarodaina nie 
traktuje tego zawiłego zagadnienia tak sympli- 
cystycznie i — idealistycznie. Przedewszystkiem 
idealizm faszystowski zawiera w sobie sporą do- 
zę egoizmu, gdyż nie liczy się zupełnie z położe- 
niem Francji, która przecież w razie całkowitego 
skreślenia odszkodowań straciłaby również t. zw. 
odszkodowania „bezwarunkowe“, przez plan 
Younga wyjęte z pod możliwości moratorjum, a 
stanowiące ważną dla równowagi budżetu fran- 
cuskiego nadwyżkę nad sumami., które Francja 
winna jest Ameryce. Niemcy dąża obecnie do 
anulowania tych odszkodowań, wychodzac z za- 
łożenia, że, według ich rachunku, wpłaciły one 
już dotąd z nadwyżką to, co winne sa Francji ty- 
tułem odbudowy zniszczonych terenów. Jak wia- 
domo francuski rachunek jest djametralnie róż- 
ny, tak, że na jego podstawie nie może być mo-| 
wy o nazywaniu dalszych spłat niemieckich „ha- 
raczem'. Jakkolwiekbądź w Anglji. mimo całej 
obecnie animozji do Francji, zdają sobie sprawę 
całkowicie z konieczności utrzymania wsnpółpra- 
cy i solidarności właśnie z Francją. Francuzi zaś 
godzą się już na dłuższe moratorjum z iednej, a 
skomercjalizowanie odszkodowań  bezwarunko- 
wych z drugiej strony przez zahipotekowanie ich 
na majątku kolei Rzeszy w odpowiednio zmodyfi- 
kowanych sumach. Plan Fłandina, który ogłosi- 
liśmy onegdaj, proponuje nawet część tych obli- 
gacyj Stanom Zjednoczonym w razie zgody z ich 
strony na skreślenie długów. Pod wzęlędem 
wspólnego wystąpienia w tej sprawie nie doszło 
dotąd do porozumienia. Plan ministra Flandina 
idzie jednak wyraźnie po linji żądań angielskich. 

Sprawa jest dla Anglji bardzo drażliwa; ma 
ona dług wewnętrzny, przekraczający trzykrotnie 
francuski i prawie dwudziestokrotnie niemiecki. 
Francja zaś winna jest jeszcze Anglji sumy tytu- 
łem zwrotu pożyczek wojennych, których wypła- 
tę mogłaby wstrzymać w razie długiego, cał- 
kowitego moratorjum dla Niemiec. Skoro zaś 
Anglja zainteresowana jest życiowo w wvpłacal- 
ności Niemiec, względnie w jej przywróceniu, w 
celu zapewnienia zwrotu „zamrożonych“ kredy- 
tów krótkoterminowych, musi ona wiec liczyć się 
z stanowiskiem Francji, która mogłaby łatwo 
spowodować  jednostronnem postępowaniem w 
sprawie odszkodowań bankructwo Niemiec. Spra- 
wa zaś kredytów Banku Wypłat Międzynarodo- 
wych, od których prolongaty uzależniona iest wa- 
luta niemiecka, całkowicie uzależnia Niemcy fi- 
nansowo od Francji. Do porozumienia z Anglią 
i Włochami prą we Francji właśnie prasa i obóz 
nacjonalistyczny, antyniemiecki, zajadle zwalcza- 
jący projekt paktu jakiegokolwiek z Sowietami. 

Anglja jest zainteresowana w doiściu do 
skutku międzynarodowej umowy celnei właśnie 
ze wzgłędu na Niemcy, a mianowicie, by położyć 
kres obecnemu wyścigowi murów celnych. Wy- 
płacalność Niemiec wobec ich wierzycieli zależy 
w znacznym stopniu od bilansu handlowego. 
Wszak już ogromne kredyty, udzielane swego 
czasu przez Anglję Niemcom, miały głównie na 
celu uruchomienie handlu niemieckiego, pozbawio- 
nego po okresie inflacji całkowicie kapitałów obro- 
towych. Pozatem wypłacałność Niemiec może 
być na równi zachwiana niedojściem do skutku 
Tniedokć ienia z Francją co do odszkodowań, jak 
i niedojściem do skutku porozumienia z anglo-ame- 


rykańs „wierzycielami prywatnymi. Ko- 


czycieli. 


„DZIEŃ POLSKU, 21 stycznia 1932 r. 


nieczność uzgodnienia postępowania względem 
Niemiec jest więc równie paląca w Parvżu, jak i 
w Londynie. Dla Anglji ta niewypłacalność mia- 
łaby nawet skutki gorsze, gdyż Anglia. mająca z 
Stanami Zjednoczonemi układ, opiewajacy na 
płatność w dolarach, oraz nie zabezpieczony klau- 
zulą moratoryjną na wypadek braku spłat nie- 
mieckich, musiałaby wręcz kołatać w sposób po- 
niżający o okazanie jej wielkoduszności amery- 
kańskiej w warunkach, jak wiadomo, zgoła nie 
sprzyjających. Bez porozumienia z Francją nie 
ma mowy o powodzeniu konferencji lozańskiej. 
Prasa lorda Beaverbrooka coraz ostrzej zwalcza 
wszelkie ustępstwa na rzecz Niemiec. 
Największym dziś przedmiotem sporu pomię- 
dzy Anglią a Francją, to sprawa złota. Anglia 
skłania się coraz bardziej ku dążeniu do ozólno- 
światowego odstąpienia od parytetu złota i opar- 
cia waluty o cokolwiek zmienione podstawy (np. 
srebro obok złota) Żąda ona zaniechania regu- 
lowania rozrachunków międzynarodowych i mię- 
dzybankowych przy pomocy masowych przesy- 
łek złota, a powrotu do przedwojennego obrotu 
kredytowego. Widzi ona bowiem w nierówno- 
miernym podziale złota zasadniczą przyczynę 
impasu finansowego. p 


Jak wynika z ostatnich wystąpień praso- 
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wych Mussoliniego, Włochy żądają solidarnego 
wystąpienia mocarstw europejskich wobec wie- 
rzycieli amerykańskich. Klucz do sytuacji jest w 
możliwości lub niemożliwości porozumienia po- 
między Francją, Włochami i Anglią, jako wierzy- 
cielami Niemiec z jednej, a dłużnikami Ameryki z 
drugiej strony. Łączne ich wystąpienie musiałoby 
podziałać otrzeźwiająco tak na Niemcy. jak i na 
Stany Zjednoczone;którym groziłoby powstanie 
bloku solidarności europejskiej. Nie Hoover Eu- 
ropie, lecz Europa tym razem dyktowałaby wa- 
runki moratoryjne Hooverowi. To też, jak donie- 
śliśmy wczoraj, rząd Waszyngtoński zastrzega 
się z góry przeciwko takiemu blokowi, godząc się 
jedynie na rokowania oddzielne i uznając rozbro- 
jenie jako najlepszy Środek wypłacalności Eu- 
ropy. 

Ostatnie wiadomości wskazują na prawdopo- 
dobieństwo kompromisu w tym sensie. że konfe- 
rencja lozańska zostałaby zredukowana do zna- 
czenia zebrania rzeczoznawców i na samym mie- 
mal jej początku odroczona na kilka miesięcy, z 
prolongowaniem na takiż termin moratorium dla 
Niemiec, by zyskać czas na porozumienie się z 
Stanami Zjednoczonemi i odczekać rezultat wy- 
borów pruskich (i francuskich!) 


A. R. 


0 kształtowanie przyszłych pokoleń 


Mowa Ministra Jędrzejewicza, wygłoszona w komisji budżetowej dn. 20 b. m. 


SZKOLNICTWO POWSZECHNE 


Największy przyrost dzieci powojennych zbiegł się 
z kryzysem gospodarczym. Najsilniej odczuliśmy to w r. 
1931/32. Liczba dzieci w wieku szkolnym wykazała przy- 
rost około 350 tysięcy, gdy konieczności finansowe zmu- 
siły do zmniejszenia etatów nauczycielskich o 1458 do 
liczby 66.523. Trzeba więc było poddać analizie dotych- 
czasową organizację i znaleźć Środki zaradcze. W tym 
celu wydano zarządzenia dła zużytkowania pełnego wy- 
miaru pracy nauczycielskiej, łączenia oddziałów o małej 
ilości dzieci, rewizji programów, lepszego doboru i wy- 
zyskania izb lekcyjnych. Tymi zarządzeniami tłumaczy 
się zwiększony ruch personalny w szkolnictwie powszech- 
mym. Wysiłek ten dał psżądany rezultat: dziś poza szko- 
łą jest dzieci 306.193, a więc nie 700 tysięcy ani tembar- 
dziej 1.200.000, — jak to twierdził p. Czapiński.. 4.262.7443, 
a więc prawie 94% dzieci spełnia obowiązek szkolny. W 
stosunku do r. ub, daje to nadwyżkę ponad 300 tysięcy 
uczniów. Stało się to również ną skutek ofiarnej posta- 
wy nauczycielstwa, Liczba izb szkolnych zwiększyła się 
o 2.411. Nie tylko więc utrzymaliśmy dotychczasowy 
lecz podnieśliśmy stopień powszechności nauczania, a w 
szkolnictwie specjalnym zwiększyliśmy ilość szkół i nau- 
W dziale budownictwa opracowuje się nowe 
sposoby realizacji budownictwa szkolnego dostosowane 
do obecnej sytuacji. Na ogół zaspakaja się najpilniejsze 
potrzeby. Wszędzie zwłaszcza na wschodzie podtrzyma- 
ne zostało warsztatowe nauczanie młodzieży, 

Przystąpiono do redukcji wydatków ma potrzeby 
szkolnictwa średniego przy jednoczesnem podniesieniu po- 
ziomu i zabezpieczeniu dalszego rozwoju. Zastosowano 
m. in. redukcję etatów oraz godzin, ograniczenie liczby 
przeniesień, zmniejszenie liczby oddziałów przez komasa- 
cję lub redukcję, cofnięcie płatnych urlopów, zniżek g0- 
dzin, zniesienie etatów lekarzy i dentystów i t. d, Pewne 
wydatki rzeczowo-administracyjne musiano pokrywać z 
taksy administracyjnej, która w Iwiej części zwraca się 
szkołom w postaci dotacyj. Mimo tych restrykcyj stan 
organizacyjny szkolnictwa nie obniżył się, a akcja podnie- 
sienia jego poziomu rokuje nadzieje na pomyślność wyni- 
ków. Co do oświaty pozaszkolnej to dalsze oszczędności 
są niedopuszczalne, gdyż grozityby zachwianiem całej 
pracy. Organizację oddziałów oświaty pozaszkolnej prze- 
prowadzono we wsz; .tkich okręgach. Liczbę instrukto- 
rów specjalnych zmniejszono. ze 120 niemal do połowy, 
sprawy zaś oświaty pozaszkolnej powierzono inspektorom 
szkolnym. Czynione są wysiłki, by ten dział nie uległ 
znaczniejszemu skurczeniu, _ 

Przechodząc do szkolnictwa zawodowego Minister 
podkreśla związek jego ze stanem gospodarczym w kra- 
ju. Depresja oddziaływać musi ujemnie na jego rozwój. 
Niemniej jednak właśnie depresja gospodarcza skłoniła 
Rząd i społeczeństwo do samoobrony i szukania środków 
zaradczych. Analiza głębsza nie Świadczy bynajmniej o 
zniechęceniu się społeczeństwa do szkół zawodowych. 
Przed rokiem określano zasiąg tego szkolnictwa na około 
200.000 młodzieży i pracowników dorosłych. Cyfra ta 
minimalnie się obniżyła, bo mniej więcej o 5000 osób co 
jest raczej objawem uspakajającym. Świadczy to, że 
społeczeństwo zaczyna się zżywać ze swojem szkolnic- 
twem zawodowem i nie przestaje przysposabiać nowych 
kadr do spodziewanych lepszych warunków, 


NOWY USTRÓJ SZKOLNICTWA 


Chcę kilka słów poświęcić sprawie ustroju szkołnic- 
twa. Dla każdego jest jasnem, że Polska musi posiadać 
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jelinolitą koncepcję ustrojową, dostosowaną do naszych 
warunków życia. Dotychczasowy ustrój bynajmniej nie 
jest doskonały. Słuszne są narzekania na wadliwość pro- 
gramów, na niski poziom młodzieży, wstępującej do wyż- 
szych uczelni, narzekania, że szkoły nasze zanadto oder- 
wane są od życia, że szkoła zawodowa uważana jest nie. 
słusznie za coś mniej wartościowego od szkoły ogólno- 
kształcącej I że w związku z tem, szkoły nasze dają nad- 
produkcję i proletaryzację inteligencji, Ustawa ustroju 
szkół została już wniesiona do Sejmu i będzie pewnie 
uchwalona jeszcze w ciągu bieżącej sesji budżetowej. Z 
tą chwilą będzie można przystąpić do ołbrzymiej pracy 
układania programów, wydawania rozporządzeń wyko- 
nawczych oraz organizowania całego szkolnictwa w myśl 
nowej koncepcji. W pracy nad budową nowych progra- 
mów pracowało od października 1931 do stycznia 1932 
250 osób ze sfer nauczycielskich w 8 komisjach psycholo- 
giczno-wychowawczych oraz 16 komisjach  dydaktycz- 
nych. Wyniki prac komisyj stanowią obecnie przedmiot ba- 
dań Ministerjum, które na tej podstawie ustali tezy dla 
przyszłych autorów programów. Prace te będą zakoń- 
czone w połowie lutego r. b. 

Kompresje budżetowe odbiły się w pierwszym rzę- 
dzie na wydatkach rzeczowych na naukę i sztukę. Prace 
naukowe i twórczość artystyczna nie są luksusem i nie 
posiadają mniejszej wagi od zagadnień czysto szkolnych. 
Wysoka twórczość duchowa realizowana w nauce i sztu- 
ce stanowi olbrzymi dorobek narodowy i państwowy i 
ma doniosłe znaczenie prpazgandowe. Niemniej siła rzeczy 
zmusza nas do dość znacznego ograniczenia wydatków na 
te właśnie rzeczy. Nie będę wyliczał poszczególnych in- 
stytucyj i udzielanych im subwencyj. Skonstatować jed- 
nak muszę, że nawet w tych ciężkich czasach udało się 
je utrzymać przy życiu, aczkolwiek w zmniejszonym nie- 
kiedy zakresie działalności. Przedmiotem dyskusji pu. 
blicznej stały się nie te zasadnicze sprawy ale inne mniej- 
szego znaczenia, a przecież denerwujące opinję publicz- 
ną. Sprawa przekształcenia Departamentu Sztuki na Wy- 
dział Sztuki, sprawa naprawdę drobna wyrosła w dy- 
skusji do rozmiarów zbyt wielkich. Mogę Panów zape- 
wnić, że przez tę reorganizację zakres spraw związanych 
ze sztuką ani możliwości ich załatwienia w żadnej mie- 
rze nie zostały uszczuplone, By poinformować © rze- 
czach najważniejszych podam, że wzięto pod gruntowną 
rozwagę sprawę ustawy bibliotecznej i sprawę opodatko- 
wania plastyków, t. į. utworzenie funduszu z opłat z ty- 


tułu wygasłych praw autorskich, funduszu przeznaczonego. 


na popieranie twórczości naukowej i artystycznej. Obie 
te sprawy, zrealizowane w dostesowaniu do aktualnych 
możliwości gospodarczych, mogą wywrzeć bardzo poważ- 
ny wpływ na omawianą tu dziedzinę życia, 


STOSUNKI WYZNANIOWE 


Specyficznem tłem naszych stosunków wyznaniowych 
jest ilość rozmaitych liczebnie poważnych grup wyznanio- 
wych, zróżniczkowanych pod względem  narodowościo- 
wym. Dlatego też wszelkie posunięcia w tej dziedzinie 
wymagają doskonałej znajomości stosunków miejsco- 
wych, stają się rzeczą niezmiernie delikatną i subtelną, a 
momenty religijne nabierają u nas łatwo cech czysto po 
litycznych. 

„Wymownym przykładem takiego stanu rzeczy jesź 
tworzony obecnie na naszych kresach wschodnich 4-ty z 
rzędu obrządek kościoła katolickiego: obrządek - bizantyj- 
ski, znajdujący się pod naczelnem kierownictwem Komisji 
„Pro Russia“, wyodrębnionej w Kongregacji Wschodniej, 
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Wydawaćby się mogło, że jest to sprawa wyłącznie we- 
nętrzno-organizacyjna, a jednak, dzięki właśnie naszemu 
specyficznemu terenowi, staje się ona sprawą polityczną 
o pierwszorzędnej dla nas wadze i znaczeniu. Tak a nie 
inaczej jest też ujmowana przez Rząd i rozumiana przez 
całe społeczeństwo, 

Do wszystkich zagadnień wyznaniowych Rząd 
przystępuje z  jaknajwiększym  objektywizmem i z 
najżywszą chęcią zadośćuczynienia wszystkim słusznym. 
wymogom i potrzebom wszystkich wyznań bez wyjątku. 
Jedyną nieprzekraczalną granicą jest dobro Państwa i je- 


N go mocarstwowe stanowisko, 


Ę 
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PROJEKT PRAWA MAŁŻEŃSKIEGO 


Nasz stosunek do kościoła katolickiego jest 
regulowany postanowieniami konkordatu, który 
Rząd wykonuje lojalnie i z dobrą wolą. Szereg 
postanowień wymaga szczegółowego opracowa- 
nia względnie późniejszego porozumienia. W tej 
mierze wydano już 18 aktów i rozporządzeń, a 
przedstawiciele Rządu odbyli w ub. r. z komi- 
sią papieską 14 konferencyj nad sprawami cze- 
kającymi jeszcze załatwienia. Wyłoniona komi- 
sja mieszana rozpoczyna z końcem b. m. studjum 
nad sprawą budynków, których kościół został 

pozbawiony przez państwa zaborcze, a które 
dziś znajdują się w posiadaniu Państwa. 

Dążenia Rządu nie zawsze jednak i nie przez 
wszystkich są należycie doceniane. Zbyt często 
są nadużywane momenty i hasła religijne ku 
szkodzie Państwa i jego zgodnego współżycia z 
kościołem. Charakterystycznym tego przykła- 
dem jest niesłychana w swej gwałtowności kry- 
tyka projektu prawa małżeńskiego, opracowane- 
go przez komisję kodyiikacyjną, a zwrócona nie 
przeciw autorowi projektu lecz bezpośrednio 
przeciw Rządowi. Miarodajne czynniki kościel- 
ne były poinformowane o tem, że Rząd nie uwa- 
ża projektu komisji za swój i że go wcale nie 
rozpatrywał. Łatwo jest rozdmuchiwać namięt- 
ności na tle religiinem, lecz nigdy nikomu to na 
dobre nie wyszło. Rozdmuchiwanie ich dla o- 
siągania pewnych celów politycznych jest bro- 
nią niezwykle obosieczną, często niebezpiecz- 
niejszą dla napadającego, niż dla atakowanego. 
(Potakiwania). 

Prace nad uregulowaniem prawnego położenia wy- 
znania prawosławnego i nad zwołaniem Soboru General- 
nego postępują naprzód. Pozytywne rezułtaty ~ zostały 
już osiągnięte dzięki wydajnej współpracy hierarchji pra- 
wosławnej z przedstawicielami Rządu i dzięki doskonalą- 
cym się metodom pracy samych komisyj Zebrania Przed- 
soborowego. -Dzień, w którym zostanie dokonane wiel- 
kie dzieło uregulowania położenia prawnego Autokefalne- 
go Kościoła Prawosławnego w Polsce i zwołania jego 
pierwszego Soboru Generalnego będzie dniem wielkiego 
święta dla obywateli prawosławnych i dla wszystkich 
państwowo myślących polaków, 

Parę słów o życiu wyznaniowem żydowskiem. Wy- 
dano tu szereg zarządzeń dla unormowania wewnętrznych 
jego stosunków, w pierwszej zaś linji regulamin o wybo- 
rach organów gmin. Dzięki temu życie około 400 gmin 
wyznaniowych mogło potoczyć się wreszcie normalnym 
torem. Wydano przepisy o egzaminach z języka polskie- 
go dla kandydatów na rabinów. Wydano rozporządze- 
nie o gospodarce finansowej gmin wyznaniowych żydow- 
skich, które uratowało je od zaniku i od dużych strat, a 
pozatem zunifikowało prawo obowiązujące w tej dziedzi- 
nie na obszarze całej Rzplitej. 

Po tym przeglądzie poszczególnych dziedzin prac Mi- 
nisterjum słusznem będzie dać ponadto zarys tego, co 
można nazwać ideolozją tych prac. Zdaje się nie ulegać 

wątpliwości, że dziedzina wychowania publicznego nie 
może być puszczona samopas, gdyż wkracza ona zbyt 
głęboko w istotę zarówno duszy ludzkiej jak i wspólnego 
interesu zbiorowości. Nie będąc przeciwnikiem inicjaty- 
wy prywatnej w szkolnictwie, która wprost przeciwnie 
jest pożądana i potrzebna, stwierdzić jednak muszę, że 
musi istnieć ktoś odpowiedzialny kto baczy, aby system 
wychowania publicznego był realizowany w życiu istot- 


nie celowo, planowo i konsekwentnie. Ktoś odpowiedzial- 


ny musi opiekować się, pomagać, dawać wskazania, kon- 
trolować i rozporządzać środkami, zapomocą których po- 
srafi zapewnić sobie posłuch w wypadku, gdy praca wy- 
chowawcza ma cele lub używa metod sprzecznych z in- 
teresem publicznym. Jest rzeczą oczywistą, że czynni- 


kontroli może być tylko Rząd. Jedynie Minister Oświaty 
może być odpowiedzialnym kierownikiem nauczania i wy- 
chowania nietylko wówczas, gdy chodzi o szkolnictwo 
państwowe, ale również w odniesieniu do szkolnictwa 
prywatnego. W tem rozumieniu kilka dni temu wniosłem 
do Sejmu projekt ustawy o szkolnictwie niepaństwowem. 


OGÓLNY KIERUNEK WYCHOWAWCZY 


. Jaki kierunek wychowawczy obowiązywać musi 
wszystkie zakłady naukowe w Państwie przy należytej 
opiece i pod kontrolę M, W. R. i O. P.? Ten obowiąza- 
jący kierunek wychowawczy nazywam wychowaniem 
państwowem. Jednym z najważniejszych cełów wycho- 


"klem jedynie powołanym do sprawowania tej opieki i! 
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wawczych jest przygotowanie młodzieży do pracy pań-. nych grup obywateli polskich. Zielona wstążeczka żle 
stwowo-obywatelskiej na każdym odcinku pracy, na któ- | w moich oczach Świadczy o szkole, w której się na nią 
rym zamiłowania, uzdolnienia, a choćby los, postawiły 0-| pozwała lub do jej noszenia zachęca. Ostatnie wypadki 
bywatela Państwa Polskiego. Dlatego też młodzież win. |na uniwersytetach ujawniły jaskrawo konsekwencje, do 
na być wychowywana w kulcie naszej państwowości, w | których takie wychowanie prowadzi, a które przejmują 
głębokim szacunku dla jej dziejowej tradycji, w rozbu- | mnie głęboką troską o poziom kulturalny części naszej 


dzeniu i zrozumieniu więzi nietylko rozumowej ale i uczu- | przyszłej elity intelektualnej. 


ciowej łączącej nas z wysiłkami minionych pokoleń, Dla- 


tego też kult wielkich ludzi, których praca i genjusz na | 


przestrzeni stuleci historji tworzyły niezapomniane war- | 
tości, wielkie polityczne wskazania, trwałe programy, do 
dnia dzisiejszego niekiedy aktualne i żywe — kult ten wi- 
nien być w szkole szerzony, on bowiem dostarcza wraż- 
liwym duszom młodzieży żywych zawsze wzorów wycho- 
wawczych, godnych szacunku, miłości i naśladowania. 


Ten czynnik wychowawczy jest pierwszorzędnego znacze- | 


nia i zła byłaby szkoła, która nie umiałaby wyzyskać te- | 
go czynnika, 


Ale nietylko odległe epoki naszych dziejów powinny 
wchodzić tu w grę. Nie mniejszej wagi jest historia lat 
ostatnich. Właśnie z punktu widzenia wychowawczego 
ostatni okres walki o niepodległość zawiera trwałe war- 
tości wychowawcze, wcielone w dzieje ofiarności bez- 
przykładnej, w postaci wyjątkowo wybitne. Z pośród 
tych postaci miejsce wyjątkowe i główne zajmuje niewąt- 
pliwie pierwszy Naczelnik naszego Państwa, zwycięski 
Wódz Naczelny naszej armji. Postać J. Piłsudskiego zbyt. 
zaważył na dziejach Polski, czyn Jego i dzieło ma dla 
nas wszystkich zbyt wielkie znaczenie, aby można po- | 
minąć milczeniem jego osobę i jego pracę, gdyż właśnie 
jego wysiłek i jego genjusz zostawiły na rzeczywistości 
polskiej niezatarte piętno. Szkoła jest częścią tej rzeczy- 
wistości polskiej. Jest rzeczą niemożliwą i niedopuszczal. , 
ną, aby osobę Marszałka, Jego wysiłek, Jego pracę i Je-' 
go zwycięstwo ukrywać przed młodzieżą. Szkoła wycho- 
wuje dla życia. Dzieło Marszałka realizuje się w życiu | 
i pominięte nigdzie, a więc i w szkole być nie może, (Po- 
takiwanta). 

Rzeczy to proste i jasne. Niestety, nasze życie, w 
którem kultura życia państwowego uległa tak długiej 
przerwie w niewoli, w którem często interesy partyjne 


są podstawą ocen i sądów, domaga się wyraźnych stwier- | 


dzeń w sprawach o cechach najbardziej niewątpliwej | 
słuszności. 


A-zresztą niech ci, co w prasie codziennej zaoptrują 


nazwę wychowania państwowego w ironiczny cudzysłów, | 


ci, którzy już w szkole uczą młodzież nienawidzieć czło- 
wieka, któremu Polska więcej, mê komunkolwiek zawdzię- 
cza, niechże ci opozycjoniści wytłumaczą naprzód Francu- 


(Potakiwania), 


SZKOŁY AKADEMICKIE 


Jeśli część młodzieży — chcę wierzyć, że inspirowa- 
na z zewnątrz — wypędza przemocą z sal wykładowych 
swych kołegów innego wyznania, to młodzież ta podważa 
i łamie samą istotę samorządu życia akademickiego. Jeśli 
ta sama młodzież idzie z pałkami na ulicę i wszczyna bur- 
dy, przeciwstawiając się porządkowym zarządzeniom poli- 
cyjnym, to ekscesy te pozostają w zasadniczej sprzecz- 
ności z elermentarnemi przepisami akademickiemi, stanowią- 
cem? źrenicę wolności akademickiej. Jeśli ta młodzież, 
| ulegając złośliwym plotkom, wzywa w swych uchwałach 
do obrony rzekomo zagrożonej autonomii szkół akademic- 

kich, to jakże uchwały te wyglądają w ustach tych, co sa- 
"mi tę autonomię łamali. Mamy tu do czynienia z jakiemś 
złębokiem zamąceniem moralnem, za które nie mogę czy- 
nić odpowiedzialną młodzieży, która lekkomyślnie podpo- 
rządkowała się wpływom wyraźnie politycznym. 

Ustawa o szkołach akademickich jest wadliwa. Jest 
to rzeczą powszechnie znaną i stwierdzoną niejednokrot- 
nie przez szereg najpoważniejszych naszych profesorów. 
Przypomnę, że jeszcze w r. 1920, a więc w roku uchwa- 
lenia ustawy profesorowie Makarewicz i Longchamps 
stwierdzili, że jest ona zbyt zła, by ją nowelizować i że 
| trzeba ją opracować na nowo, Burdy antysemickie wy» 
kazały, że ciała profesorskie w oparciu © tę ustawę nie 
potrafiły w zarodku przerwać rozruchów. Zmiana prze- 
pisów tej ustawy dojrzewa coraz wyraźniej, 
| Wśród pewnych środowisk akademickich powstały 
plotki na niczem nie oparte i wyssane z palca, że rząd za- 
mierza skasować autonomię szkół akademickich, Plotki 
tą są ogłaszane w prasie i szeptem podawane z ust do ust 
wśród ciała proiesorskiego. I oto poważni męzowie nau- 
ki, ulegając atmosierze plotki, zaczęli rozwazać grozę po- 
łożenia na poufnych konwentyklach i zjazdach, a poszcze- 
| gólni profesorowie zaczęli jeździć po poszczególnych szko- 
| łach akademickich, widocznie przygotowując grunt do pro- 
testu, 

Oczywiście sprawa została wyjaśniona. Delegacja 
rektorów szkół akademickich zgłosiła na moje ręce zaufa- 
nie dla rządu i mojej skromnej osoby, stwierdziła koniecz- 
ność zmian w tej dziedzinie oraz zgłosiła swój akces pra- 


zom, by wyrzucili ze swej historii nazwiska Clemenceau cy nad nowem ujęciem ustawy o szkołach akademickich, 
i Focha, Belgom, aby to samo zrobili z królem Albertem, co z wdzięcznością przyjąłem, gdyż nie wyobrażałem s0- 
Amerykanom, aby skreślili postać Wilsona, niech sprawią, bie możliwości tej pracy bez udziału samych zaintereso- 


aby w. elementarzu włoskim wyrzucono liczne ustępy 0 
Mussolinim. Niech tego dokonają i niech nie dziwią się, 
że i my szerzyć będziemy śród wszystkich obywateli, 
przedewszystkiem zaś wśród młodzieży, szacunek, uzna- 
nie, wdzięczność i miłość dla Twórcy i Wskrzesiciela 
Polski. Niech się nie dziwią również, jeśl takie zakłady 
wychowawcze, które nie potrafią wcielać w życie progra- 
mu wychowania państwowego, nie będą mogły spotkać | 
się z opieką ze strony minsterjum, na czele którego stoję. 
I niech wiedzą, że znajdę Środki, aby tym, co tych rzeczy ! 
nie rozumieją, wyjaśnić je należycie, a już tembardziej złą 
wolę ukrócić, 

Wychowanie państwowe nie prze-, 
ciwstawia się wychowaniu religijne-, 
mu ani narodowemu ani humanitar- 
nemu. Uczy zgodnej współpracy w ramach wspólnego 
organizmu państwowego, uczy uszanowania każdej odręb- 
ności jednostki lub grupy, uczy zgody współdziałania, to- 
lerancji, stawiając cele wspólne, 
istotne, Mógłbym w tem miejscu poruszyć zagadnienie 
szkolnictwa mniejszościowego, lecz nie widzę powodu po- 
wtarzania stanowiska, jakie zajął p. Minister Spraw We- 
wnętrznych w swojem exposć, a które jest oficjalnem sta- 
nowiskiem Rządu. 

Wychowanie państwowe unika rozbudzania nienawiści ' 
klasowej, narodowościowej, wyznaniowej i twierdzi, że. 


Polska może być wspólną ojczyzną dla wszystkich oby. | 


wateli. Ale przeciwstawia się kategorycznie wszelkim 
ciasnym partykularyzmom, zwalcza wojujący nacjonalizm, | 


który aiektóre ugrupowania chciałyby nazwać wychowa-' 


niem „narodowem*, Nie wypływa z ducha dziejów Polski 
wychowanie, zbudowane na nienawiści wobec tych czy in-i 


dla wszystkich równie | 


wanych. Zdawałoby się, że wszystko w porządku. Tym. 
czasem dochodzą mnie wieści, że w środowiskach profe- 
|sorskich interpretuje się tę sprawę tak, że oto rząd został 
przez profesorów zwyciężony i musiał się cofnąć przed 
zniesieniem autonomii. Takie przedziwne oświetlenie 
ranis znalazło swój KIE. na łamach niektórych orga- 
nów prasy. 

Jeśli nad tem głupstwem zatrzymałem się dłużej, to 
„jedynie po to, aby wskazać na atmosferę, w której żyje- 
my. Używa się złośliwości, plotek i łgarstw dla zwalcza- 
nia rządu i dla budzenia niechęci do władzy państwowej. 
Wątpię, czy na tej nieuczciwej robocie zyska kultura pol- 
ska. Wątpię, czy przyczyni się do jej wzbogacenia świst 
lasek akademickich i jęki pobitych. Może poprostu cho- 
dzi o zamącenie wody, by ktoś mniej skrupulatny mógt 
ułowić trochę ryb dla swego kramiku. Mogę zapewnić 
Wysoką Komisję, że dołożę wszelkich starań, aby się tak 
nie stało, 

Streszczam się. Stwierdziłem, że istnieją wystarcza- 
jące powody, aby minister W. R. i O. P, nadawał jednoli- 
ty kierunek wychowania w Polsce, Zarysowałem wytycz- 
|ne wychowania państwowego. Uważam za moje zadanie 
program ten realizować wytrwale i nieugięcie, a wniesło- 
ne przezemnie do Sejmu ustawy óraz te, które będę miał 
zaszczyt wnieść w przyszłości, mają dać trwałe podsta- 
wy prawne tej właśnie ideologji i praktyce wychowania 
państwowego, (Oklaski), 

Po p. Ministrze pos. Stroński (B. B.) zreferował bu- 
dżet Ministerium Oświaty, poczem przemawiał pos. Kor- 
necki (KI. Nar.), oświadczając w konkluzji, że Klub jego 
„niema zaufania ani do osoby ministra Jędrzejewicza, ani 
do polityki ministerjum. 


„Dzień Polski“ umieścił na podstawie doniesień prasy 
wzmiankę o rzekomej likwidacji Anchidjecezji Mohylow- 
skiej. Obecnie dowiadujemy się z kompetentnego źródła, 
że Archidjecezja Mobhyfowska, ani żadna inna na terenie 
SSRR, likwidacji prawmej nie ułegła, ani też. Arcybiskup 
Mohytowski Ks. Edward Ropp nie przestał być arcybisku- 
pem mohylowskim, tak samo jak księża, którzy byli zmu- 
szeni ustąpić z Rosji z powodów szerzonego tam prześla- 
dowania, nie przestali być kapłanami djecezyj, leżących 
w obrębie Rosji. . . 

Zarządzenie, o którem | pyta wzmianka w pismach, 
dotyczy tylko sposobu wykonywania władzy jurysdykcyj- 


Sprawa Archidiecezji Mohy!owskiej 


nej Arcybiskupa Mohylowskiego, czasowo rezydującego 
w Warszawie, który posiadał tu swą kamcelarię, zajmują- 
cą się osobami i rzeczami, pochodzącemi z Rosji, a chwi- 
lowo znajdującemi się po za nią. Praktycznie więc Toz- 
wiązując zagadnienie, które się stało aktualnem z powodu 
przedłużania się stanu rzeczy w Rosji, Stolica Apostolska 
zarządziła, aby chwilowo sprawy duchowieństwa, pocho- 
dzącego z Rosji, skoncentrować w Comissio pro Russia w 
Rzymie, o ile zaś poszczególni księża mają czasowo służ- 
bowe przydziały w djecezjach polskich —  jurysdykcyjnie 
podlegać będą miejscowym władzom djecezjałnym ma czas 
pozostawania na ich terytorium, 
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44-te posiedzenie Sejmu 


Zapowiedź rozprawy nad wnioskiem klubów opozy- 
cyjnych o votum nieufności dla Rządu ściągnęła wczoraj 
do Sejmu wiele publiczności, która zapełniła galerię. Pra- 
sa polska i zagraniczna była również licznie reprezento- 
wana. Na ławach rządowych obecni byli ministrowie: 
Kozłowski, Boerner i Jędrzejewicz. 

Na wstępie Sejm przyjął w obu  czytaniach kilka 
ustaw, m. in. ustawę o opłatach od zabaw publicznych na 
rzecz Czerwonego Krzyża, oraz nowelę do ustawy o za- 
kresie działania ministra Reform Rolnych i organizacji u- 
rzędów ziemskich. Nowela ta m. in. zachowując pewną 
autonomię okręgowych urzędów ziemskich, powierza wo- 
jewodzie przewodnictwo tych urzędów, dotychczasowi 
prezesi zaś okręgowych urzędów ziemskich pozostają na- 
dal jako zastępcy przewodniczącego w tych sprawach, 
co do których woiewodowie nie zastrzegli własnej kom- 
petencji. Dalej izba uchwaliła kilkanaście ustaw ratyfi- 
kacyjnych 'różnych konwencyj międzynarodowych. 


DYSKUSJA NAD WNIOSKIEM OPOZYCJI 


Z kolei przystąpiono do rozpraw nad wnioskiem klu- 
bów opozycyjnych o votum nieufności sdla rządu. W dy- 
skusji nad tą sprawą pierwszy zabrał głos pos. Żuławski 
(P. P. S.), wygłaszając przemówienie, zabarwione gwał- 
townemi atakami na rząd i demagogiczną krytyką istnie- 
jących stosunków w kraju. 

Podczas całego przemówienia mówcy z P, P. S. na 
sali wrzawa. Ustawiczne przerywania z ław Środka i 
wzajemne Hrzekomarzania się posłów, W ferworze kra- 
somówczym p. Żuławski oświadcza: 

Jeszcze blisko na dwa dni przed wyrokiem jeden z 
pośród Panów w poniedziałek powiedział z największymi 
szczegółami, jak ten wyrok już wygląda. Wielka wrzawa 


w Centrum, 
Marszałek: Pozwalam panu wymienić nazwisko. 
Pos. Żuławski: Ja go panu Marszałkowi mogę wy- 
mienić. 


P. marszałek Świtalski: Mogę dopuścić do wypowia- 
dania tych lub innych opinij, z tą chwilą jednak, gdy pan 
stwierdza to publicznie, że któryś z posłów zdradził panu 
tajemnicę, jaki jest wyrok sądu, przed wydaniem wyroku, 
to mam obowiązek zwrócić się do pana, aby pan nazwi- 
sko tego posła wymienił. (Huczne oklaski), 

Pos. Żuławski: Oświadczam, że nazwisko tego posła, 
który nie mnie osobiście... 

Wielka wrzawa, głosy: Aha! 

„który oświadczył jednemu z posłów, za którego 
biorę odpowiedzialność, — że nazwisko to w drodze urzę- 
dowei jestem gotów zakomunikować. 

Wielka wrzawa, głosy: Pięknie! Tchórz! Podać na- 
zwisko powtarzają się w ciągu całej mowy pos. Żuław- 
skiego. 

Zaczeka pan do jutra. 

Marszałek Świtalski: Nie rozumiem motywów pań- 
skich, bo z chwiłą, gdy pana proszę, nie ma pan motywów 
odmawiać mi. (Pos. Żuławski: Mam). Przyjmuję to 
oświadczenie do wiadomości, 

Pos. Żuławski dał jeszcze parę wykrętów i usprawie- 
dliwień treści poważnie wątpliwej, dlaczego nie mo- 
że podać inkryminowanego nazwiska i zakończył swe 
przemówienie, utrzymane aż do ostatniej chwili w formie 
ultra-demagogicznej, wśród ogólnej wrzawy. 

Pos. Trąmpczyński, powitany wrzawą, która nie ustaje 
jeszcze po przemówieniu p. Żuławskiego, lecz uciszyła się 
w trakcie przemówienia, omawiał motywy wniosku opo= 
zycji w sposób podobny do przedmówcy, lecz znacznie 
powściągliwiej i delikatniej, przez co słuchano go z więk- 
szym spokojem. P. Trąmpczyński stwierdził m. in. że ce- 
lem wniosku jest ponowne rozpętanie agitacji antyrządo- 
wej w kraju. Głównem tłem przemówienia było usiłowa- 
nie, by dowieść, że sądy polskie są w swych wyrokach 
uzależnione od władz administracyjno-rządowych. Skar- 
żył się też mówca na jakoby b. przewlekłą procedurę de- 
cydowania w sprawach skarg wyborczych. 

W odpowiedzi na ataki demagogiczne opozycji, głos 
zabrał pos. Miedziński (B. B.): Wniosek o votum nieufności 
dia rządu zjawił się tu dość nieoczekiwanie ; w sposób 
w praktyce parlamentarnej niespodziewany. Sejm jest w 
trakcie prac nad budżetem, jest to więc moment, kiedy 
stosunek stronnictw do rządu znajduje normalny wyraz. 
W tym roku stronnictwa opozycyjne zrzekły się nawet 
udziału w konstrukcyjnej pracy nad budżetem i ozgrani- 
czyły się do krytyki, Za dni kilka całokształt polityki rzą- 
du będzie omawiany į ustosunkowanie się stronnictw na- 
stąpi. Tymczasem ni stąd, ni zowąd wpływa wniosek od- 
rębny, którego spodziewaliśmy się dopiero przy zakoń- 
czeniu obrad budżetowych. Cóż wywołało ten krok? Pa- 
nowie powołują się na fakty stare i dlatego musimy wi- 
dzieć zbieżność nietylko w czasie, ale i merytoryczną 
między wnioskiem o nieufność a jedynym taktem nowym, 
t. i. wyrokiem w sprawie brzeskiej. Mamy więc w Izbie 
do czynienia z wnioskiem nieufności dla sądu, a nie dla 
Rządu. Panowie pouczają nas o wzajemnym stosunku 
władz, a jednocześnie domagają się od Rządu odpowie- 
dzialności za wyrok sądu, Jeśli ktoś nie ma zaufania do 
sądów swego kraju, to powinien zgóry, gdy sprąwa jego 
sądowi jest oddana, sformułować swoje zastrzeżenia, Pa- 


nowie zaś w kraju į zagranicą domagali się właśnie sądu 
dla oskarżonych į skarżyli się na brak wymiaru sprawie- 
dliwości w drodze sądowej. 

Punkt zwrotny następuje po wyroku. 

Mówca cytuje parę „uchwał“ i „protestów“ na ła- 
mach prasy. 

Rzucono tu nazwisko sędziego Leszczyńskiego. Stwier 
dzamy, że w opinii publicznej, reprezentowanej przez nas 
nie znajdą panowie najmniejszej choćby uwagi pod adre- 
sem sędziego, który wydał inną opinię, gdyż uważamy, 
że może on tak samo działać według swego sumienia, jak 
dwaj pozostali sędziowie działali według swego. 

Panowie w toku postępowania sądowego stwarzają 
nową instancię, wsuwając między sąd okręgowy i apela- 
cyiny trybunę parlamentarną i prasę. Z trybuny panowie 
wszczynają dyskusję nad treścią wyroku, a w prasie i 
stronnictwach swoich publikują uchwały obelżywe dla 
sędziów i organizują panowie teror i presję moralną na 
sąd w toku instancji. 

Przechodząc do motywów wniosku, mówca obala 
twierdzenia o używaniu jakoby systemu prowokacji. 

Panowie dowodzą dalej, że sprawa brzeska wyrządzi- 
ła krzywdę powadze ; honorowi Rzplitej wobec innych 
naiodów, wewnątrz zaś kraju doprowadziła do zaostrzenia 
antagonizmów i podkopania poczucia prawa i zaufania. Je- 
śli sięgnąć do wypadków, które poprzedziły noc z 9 na 10 
września, to moglibyśmy wskazać, że to panowie przez 
cały rok 1929/30 podrywali wszelkiemi godziwemi i nie- 
godziwemi sposobami zaufanie, judziliście i podżegaliście 
walkę wewnętrzną. Cały nasz olbrzymi obóz odsądzaliś- 
cie od czci į wiary, a rząd i jego organy śŚciągaliście na 
poziom ulicy. Nazywacie nas pułkownikami, a przypusz- 
czacie, że gdy rozpoczniecie wrogą akcię przeciw naszej 
ideologii, to będziemy czekali, aż ukończycie wszystkie 
wasze przygotowania, Nie, proszę panów, jeśli jesteśmy 
pułkownikami, to nieprzyjaciela rozbijamy, zanim się skon- 
centruje. A co się tyczy honoru Rzplitej, to jest to sprawa 
zbyt wysoka, by dosięgła jej potwarz, którą o własnel 
oiczyźnie zagranicą szerzycie. My doceniamy szkodliwość 
waszej roboty zagranicą, ałe panowie ją przeceniają. Pano- 
wie mają metodę taką, jak np. w handlu włókienniczym: 
materjał krajcwy wywozi się do Angliji, później przywozi 
dc Polski ze stemplem angielskim į naiwni Polacy kupują 
jako coś nadzwyczajnego. Tak samo i plotkę polityczną, 
ukutą w Warszawie importujecie ze stemplem zagranicz- 
nym, lecz przez to nie jest więcej warta, bo my rzecz są- 
dzimy nie według stempla, ale według gatunku roboty, któ- 


ry jest bardzo zły, Do odpowiedzialnego Świata zagranicz- 


nego agitacja wasza nie trafia. 

A teraz, co się tyczy niezawisłości sądów. Przede- 
wszystkiem odmawiam panom prawa mówienia w imieniu 
całego społeczeństwa i posądzania go o nieufność do 
swoich sądów, bo to jest zwyczajne fałszerstwo, Panowie 
tę obawę wyrażacie szczerze, bo skończyły się złote cza» 
sy arystokracji partyjnej i niezawisłości ich od sądów. 
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Istotnie poderwaliśmy ją i jesteśmy w swojem sumieniu 
| spokojni. 

Panowie częstujecie nas stale naukami o praworząd- 
ności. Jest to pojęcie, które nie może wisieć w próżni, 
musi być zastosowane do jakichś władz państwowych. 
| Otóż w stosunku do Głowy Państwa praworządność wa- 
|sza była dość specyficzna. 

Głos na lewicy: Kto strzelał do Prezydenta w maju? 

O ile sobie przypominam, to do strzelania do Głowy 
Państwa na początku ci panowie „przyznawali się. 

Głosy u opozycji: Kto? Wielka wrzawa, marszałek 
wciąż dzwoni i uspokaja, 

Panowie solidaryzowali się ze zbrodnią i są iei współ- 
winni. Solidaryzowali się ci, którzy grób mordercy zdo- 
| bili kwiatami i urządzali manifestacyjne nabożeństwa za 
| jego duszę. 
| Pos. Rybarski: 
| jest prokurator? 

Pos. Miedziński: To pytanie jest bardzo A propos. 
Był prokurator, który zażądał od Sejmu wydania współ- 
| winnych czynu Niewiadomskiego, ale większość, złożona z 
|panów i z Piasta, odmówiła wydania. (Wielka wrzawa). 
Co znaczy być współwinnym, to można stwierdzić na 
podstawie książki p. Kijeńskiego do dziś reklamowanej 
przez „Gazetę Warszawską“. Każdy może się o tem prze- 
konać, że ostatnie słowa Niewiadomskiego, zawierające 
motywy iego czynu, były powtórzeniem artykułów prasy 
obozu panów. Rozumiem, że to są dla panów rzeczy 
przykre, ale my tylko wówczas przypominać je będziemy, 
gdy będziecie nas uczyć praworządności i poszanowania 
prawa. (Oklaski). 

Poszanowania Głowy Państwa nie powinna nas uczyć 
ta część izby, która na rynku Kleparskim podczas kon- 
gresu krakowskiego uchwaliła znaną rezolucję, tyczącą się 
prezydenta. Co do poszanowania władz ustawodawczych, 
władzy wykonawczej, to wasze poszanowanie jest jasne, 
a co do władzy sądowej, to po waszej kampanii prasowej 
i po waszej presji publicznej są w waszych ustach tylko 
frazesy. 

Z tych motywów wniosek panów odrzucamy. (Hucz- 
ne oklaski). 

Podczas wszystkich tych przemówień p. marszałek 
zmuszony był przywoływać do porządku za przerywanie 
mówcom i za nieodpowiednie okrzyki kilku posłów z klu- 
bów opozycyjnych i z B. B. 

Pos. Tebinka stawia wniosek formalny o przerwanie 
dyskusji Do głosu przeciw temu wnioskowi zabiera głos 
pos. Róg. lzba wniosek odrzuciła, poczem odbyło się 
głosowanie nad wnioskiem zbiorowym opozycji. Wniosek 
upadł. 

Za wnioskiem głosowały wszystkie kluby opozycyjne 
li niektórzy posłowie żydowscy z pos. Griinbaumem na 
czele. Przeciw wnioskowi — Klub B. B.. 

Wstrzymali się od głosowania Żydzi małopolscy. 

W końcu w pierwszem czytaniu odesłano jeszcze kil- 
ka projektów ustaw do komisyi i odczytano interpelację. 

Następne posiedzenie w piątek, o godz. 4-ej pp. 


Niech sąd tę sprawę zbada, gdzie 


Dyskusja nad exposé Ministra Zaleskiego 


Na wczorajszem posiedzeniu sejmowej Komisji Spraw 
Zagranicznych w dalszej dyskusji nad exposć p. Ministra 
Zaleskiego pos. Czapiński (P. P. S.) m. in. wyraził życze- 
nie, ażeby p. Minister podał nieco szczegółów o toczą* 
cych się pertraktaciach z Rosią w sprawie paktu o nie- 
agresji, omawia położenie w Niemczech, oświadczając 
przytem, że nie może przyłączyć się do wywodów pos. 
Zielińskiego, ustosunkowywującego się negatywnie wobec 
faktu ratyfikacji przez nas umowy gospodarczej z Niem- 
cami, zapytuje czemu Polska nie została zaproszona do 
komisji ankietowej w sprawie Mandżurii, a wreszcie za- 
pytał z czem przedstawiciele Polski jadą do Genewy na 
konferencię rozbrojeniową. 

Pos, Rubel (B. B.) m. in. zwrócił uwagę na to, że na 
ulicach Gdańska uwija się teraz mnóstwo umundurowa- 
nych hitlerowców i powiada, że jest to tem dziwniejsze, 
że w maju r. ub. w Genewie ówczesny prezes Rady Ligi 
Narodów p. Henderson w obecności p. Ziehma, bardzo 
ostro domagał się likwidacji bojówek w Gdańsku. 

Następnie głos zabrał p. minister Zaleski. 

Na wstępie p. minister zaznaczył, że odpowie obecnie 
nietylko na pytania postawione, ale i na niektóre sprawy, 
poruszone przez pp. Senatorów, gdyż wobec swego wy- 
jazdu zagranicę nie mógłby już odpowiedzieć w Senacie, 
Przedewszystkiem więc p. minister omówił kwestję robo- 
tników polskich we Francji, stwierdzając, iż rząd żywo się 
tą kwestją interesuje i wskazawszy na szereg zarządzeń, 
zmierzających do ulżenia doli bezrobotnych Polaków na 
emigracji. 

Poruszono — mówił dalej p. Minister — sprawy mniej- 
szości polskiej w Prusach Wschodnich w związku z ostat- 
niemi wystąpieniamj artypolskiemi w Dembowem I Jedwa- 
bnie, a które nie były jedyne z okazji zak?adarla szkół 
polskich w Niemczech, Rząd polski wyraża ubolewanie, 
że ludność poiska w Niemczech jest pozbawiona warunków 
swobodnego rozwoju życia kulturalnego. Stwierdzam je- 
drak, że możliwość akcji Rządu polskiego w tych spra- 


wach wewnętrznych Niemiec jest ograniczona, gdyż poza 
terenem niemieckiego Śląska, mniejszość polska w Niem- 
czech nie jest chroniona żadnem zobowiązaniem między- 
narodowem, jakkolwiek uważam, że delegacja niemiecka 
w maju r. 1919 dawała dość precyzyjne zobowiązania, Kie- 
dy delegacja upominała się o ochronę mniejszości niemie- 
ckiej poza granicami Niemiec, w piśmie swem zakończyła 
swe wywody tem, że Niemcy ze swej strony są zdecydo- 
wane traktować na równych zasadach obcoplemienne 
mniejszości na swem terytorjum, Dn, 16 czerwca 1919 wy» 
raźnie oświadczyły, mocarstwa sprzymierzone i stowarzy- 
szone, że przyjmują do wiadomości tę deklarację delegacji 
niemieckiej. Taki stan rzeczy: jedne państwa mają ścisłe 
zobowiązania wobec mniejszości, a drugie nie mają, musi 
doprowadzić każdego miłującego sprawiedliwość do prze- 
konania, że wyrównanie tej różnicy staje się koniecz- 
nością. 

Co do paktu o nieagresję, wielokrotnie poruszałem pu- 
blicznie tę sprawę, nie chciałbym obecnie wchodzić w 
większe precyzowanie jej ze względu na to, że sprawa w 
szybklem temple jest obecnie dyskutowana w Moskwie. 
Mogę jednak powiedzieć, że wiadomości, które ukazały słę 
w „Berliner Tageblatt“, a o których mówi p. Czaplński, 
w znacznej większości są zupełnie zmyślone. W traktacie 
polsko - rosyjskłm oczywiście nle może być mowy o ża- 
dnej granicy zachodniej, ten traktat ma zupełnie inne cele. 
Tak samo sprawa Wilna nie jest poruszana, Mogę ośwład- 
czyć tylko tyle, że traktat o nieagresji, jak jest pomyśla- 
ny przez nas, nie jest nłczem Innem, jak rozszerzonem 
paktem Kellogga, Dodaje on pewne precyzje do istniejące- 
go już między nami, a wprowadzonego wcześniej między 
nami, niż między innemi państwami, paktu Kellogga, Pre- 
cyzje dotyczą tego, że sprecyzowano daleko dokładniej 
definicję „agresseura" } kwestję zachowania neutralności; 
oprócz tego ma być dodany pakt o koncyljacji, My chcle- 
liśmy, żeby spory załatwiano drogą arbitrażu, ale ponte: 
waż Rosja tego nie przyznaje, uważam, że zawsze dobrze 


| 
| 
| 


Nr. 21 


zrobić jeden krok naprzód, to jest koncyljację, w nadziel, 
że z czasem może dojdziemy do arbitrażu. 

Pos. Czapiński: W jakiem stadjum znajduje się za- 
warcie tego paktu? 

Wiele kłauzul jest już gotowych, pozostają jeszcze 
kwestje redakcyjne w innych klauzulach. Mam nadzieję, 
że jest to kwestja najbliższych dni, żeby sam pakt o nie- 
agresji był gotów. Następnie będzie mowa o konwencji 
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KRONIKA ZAGRANICZNA 


(Według telegramów własnych i agencyjnych) 


Francja przed konferencją rozbrojeniową 


Francuskiej delegacji na konferencję rozbrojeniową 


bastjonu w razie konieczności obrony Europy przed 


koncyljacyjnej, której przygotowanie także zbyt długo nie przewodniczyć będzie min. Tardieu. Zastępować go bę- Wschodem. Również w sprawie Bułgarji gen. Bourgeois 


powinno trwać, gdyż nie widzę wielkiej Tozbieżności sta- 


_nowisk. 


dzie Paul-Boncour, Przygotowania są w pełnym 


toku. opiera się na jednostronnych źródłach jugosłowiańskich. 
| Na komisji wojskowej i zagranicznej senatu odczytany | Wybitny członek 


francuskiej delegacji  rozbrojeniowej, 


Jeszcze co do uwag p. Rubla w sprawie Gdańska, Jest został komunikat sowiecki, protestujący przeciwko oskar- dep. Fabry, ogłosił artykuł, podkreślający znaczenie art, 8 
to sprawa poważna i stanowi przedmiot codziennej troski żeniom, wytoczonym przeciw Sowietom przez sen. Eccard' paktu Ligi Narodów, jako oceniający zbrojenia nie pod 


rządu. Mogę zapewnić, że nie pomijam żadnej sposobno- | 


ji gen. Bourgeois oraz przeciw rozpowszechnieniu przed 


` wzgłędem liczbowego stosunku, lecz zależnie od „położe- 


ści, żeby stosunki te doprowadzić do jakiegoś stanu nor- i konferencją wiadomości, jakich rząd sowiecki udzielił nia geograficznego i „warunków specjalnych“ (dla Francji 
malnego. Muszę stwierdzić, że cała procedura przez K0- Francji na zasadzie wzajemności, z pominięciem orga-| niekorzystnych). 


misarza Ligi, Ligę Narodów i Hazę jest niezmiernie cięż- 
ka. Ma to swoje dobre strony, ale w chwilach wielkiego 
naprężenia procedura ta okazuje się dość słabą. Dlatego 
musimy być przygotowani na to, że sprawy tego rodzaju 
ciągną się długo i są trudne do załatwienia. 

Przew. ks. J. Radziwiłł. Rad jestem, że mogę stwierdzić, 
fż nigdy nie napotykaliśmy trudności ze strony p. mini- 
stra, jeżeli chodziło o współpracę z komisjami parlamen- 
tarnemi, a mam nadzieję, że nasza współpraca da p. mi- 
nistrowi miarę wszechstronnej opinii kraju ; może mu uła- 
twić jego odpowiedzialną pracę. 


Min. Jan Piłsudski o kryzysie 
światowym 


ANKIETA BAŁTYCKICH MĘŻÓW STANU 


Wychodzący w Rydze rosyjski dziennik „Siewodnia'* 
zamieścił przed paru dniami opinie kilku mężów stanu 
państw bałtyckich w związku z przeżywanym obecnie 
kryzysem. W ankiecie tej zabrał również głos polski mi- 
nistęr skarbu, Jan Piłsudski. + 


. Stwierdziwszy na wstępie, iż na pytanie, czy Świat 
«współczesny znalazł się u kresu dotychczasowych form 
życia gospodarczo-społecznego, może dać zdecydowaną 
odpowiedź tylko polityk, posiadający pewną gotową, po- 
wziętą a priori formułę nowego ustroju — minister Pit- 
sudski wyraża przekonanie, iż uda się pokonać trudności, 
należy jednak z uwagą studjować realne fakty realnego 
życia i brać stąd wskazówki dla tych prac, które muszą 
być dokonane. Ponieważ jednak każda praca, aby mogła 
być należycie wykonana, wymaga bezwzględnego prze- 
konania, iż jest celowa, a wiara w celowość jakiegoś wy- 
silku jest w istocie rzeczy optymizmem, minister Jan Pit- 
sudski wypowiada się za pobudzeniem i podtrzymaniem 
na świecie elementu optymizmu. 

Następnie min. Piłsudski omawia zagadnienie kryzysu 
parlamentarnego, stwierdzając, iż jest to choroba, która 
narówni z kryzysem ekonomicznym trapi ludzkość, pod- 
ważając dotychczasowe formy jej politycznego bytowa= 
nia. Kryzys parlamentarny nie oznacza jednak jeszcze 
kresu ustroju parlamentarnego, podobnie jak kryzys eko- 
nomiczny nie dowodzi jeszcze, że świat ginie. Uzdrowie- 
nie jest całkowicie możliwe, ale i w tym wypadku potrze- 
bna jest wytężona, systematyczna praca, ożywiona wia- 
rą w jej powodzenie. 

Tę zasadę — pisze min, Piłsudski — stosujemy w 
Polsce, gdzie kryzys, jak i na całym świecie stawia przed 
nami niełatwe zadanie. Wystarczy przecież wspomnieć 


okres od czerwca do listopada, okres krachów finanso- | 


wych u naszych najbliższych sąsiadów. Ten ciężki okres 
Polska przetrwała bez jakichkolwiek poważniejszych 
wstrząsów. Nasze banki nie przerwały wypłat w całym 
kraju, a nawet w Gdańsku, gdzie wszystkie miejscowe 
banki wstrzymały operacie finansowe, oddziały polskich 
banków funkcjonowały bez ograniczeń. Odpływ krótko- 
terminowych kredytów zagranicznych nie wywołał żad- 
nych wstrząsów w naszem życiu finansowem. Odpływ 
wkładów z banków i kas oszczędnościowych został szyb- 
ko opanowany i obecnie na 1 stycznia 1932 r. Pocztowa 
Kasa Oszczędności wykazuje nawet wzrost wkładów 0- 
szczędnościowych o 80 mili. zł. w porównaniu ze stanem 
z dnia 1 stycznia roku poprzedniego. 

Trudny problem równowagi budżetowej został roz- 
wiązany przy pomocy bolesnych, nieraz nawet drakoń- 
skich środków, iak np. zmniejszenie płac urzędniczych. 
Dzięki jednak tym środkom w listopadzie i grudniu ub. r. 
udało się nawet osiągnąć nadwyżkę budżetową i zamknąć 
rok ze stosunkowo niewielkim deficytem. Bilans handlo- 
wy za rok 1931 dał 415 milj. zł. nadwyżki. Ostatnie po- 
sunięcia w tei dziedzinie zabezpieczają nas całkowicie 
na przyszłość w związku z ogólną sytuacją w Europie. 


| nów Ligi Narodów, których  Sowiety nie uznają. 
Gen. Bourgeois, który w jaskrawych barwach przedstawił 
niebezpieczeństwo sowieckie, omówił też stan zbrojeń w 
państwach Małej Ententy, Polsce I na Węgrzech. Poma- 
|wia on Węgry o tajne zbrojenia, groźne jakoby dla Cze- 
,chosłowacji (?), przyczem zupełnie niedocenia wła- 
śnie wałorów wojskowych Węgier, jako wypróbowanego 


Sowiety korzystają z rokowań o pakty o nieagresji, 


[by na konierencji forsować ogólne rozbrojenie również i 


państw, graniczących z Rosją! Po to też te pakty im są 
tak potrzebne, Nie chcą jednak Sowiety rezygnować z 
pretensji do Besarabji, co wywołuje namiętne protesty 


| prasy rumuńskiej, 


Po deklaracji Lavala 


W Niemczech | Włoszech deklaracja Lavala spotkała 
się z najostrzejszą krytyką, zarzucającą premjerowi iran- 
cusklemu uniemożliwienie wyjścia z kryzysu europejskie- 
go (!?) i skrajny egoizm. Kanclerz Brüning podobno w 
rozmowie z ambasadorem angielskim odrzucił wszelką 
myśl o przedłużeniu moratorjum. Prasa niemiecka zarzu- 
ca Anglji „udział w sabotażu”, Większość prasy włoskiej 
powstrzymuje się jednak od komentarzy. 

Socjaliści francuscy zmienili znowu swoją taktykę. 
Blum w dyskusji w izbie deputowanych wystąpił w obro- 


WATYKAN 


MODŁY O POWODZENIE KONFERENCJI LOZAŃ- 
| SKIEJ zarządził Papież w formie Triduum w kościele Św. 


| Rocha. 
FRANCJA 


SPRAWA REFORMY WYBORCZEJ na wniosek po- 
sła Mandela będzie rozpatrywana przez konwent senjorów. 

PRZECIW WYKRĘTOM NIEMIEC wystąpił na wiecu 
przedwyborczym w sposób niezmiernie gwałtowny socja= 
lista Grumbach, 


w. BRYTANIA 


ODEZWA BISKUPÓW ANGLIKAŃSKICH t wielu 
zwierzchników kościołów wolnych do chrześcijan wszyst- 
kich narodów, nawołuje do wywarcia wpływu na rzecz 
anulowania spłat odszkodowawczych i długów międzyna* 
„rodowych. 
| NIEMCY 


PROCESOWI O POBICIE POLAKÓW, prasa wscho- 
;dnio - pruska poświęca wiele uwagi, domagając się, aby 
' rząd zaczął stosować jeszcze bardziej eksterminacyjną po- 
ltykę wobec polskiej mniejszości. Część oskarżonych zo- 
jstała prywatnie rozkwaterowana wśród członków tutej- 
szej partii hitlerowskiej. Nibork przepełniony jest widzami. 
|Na publicznem zebraniu jeden z przywódców  hitlerow- 
skich z Królewca, wygłosił odczyt p. t. „Polska sieje, Hi- 
tier zbiera". 

POPRAWKE DO PRUSKIEJ ORDYNACJI WYBOR- 
CZEJ w kierunku uwzględnienia resztek głosów wnieśli 
niem--narodowi. A 

ZAKAZ NOCNYCH ĆWICZEŃ BOJÓWEK był przed- 
|miotem namiętnej dyskusji w sejmie pruskim. Socjałiści 
ujawnili, że ćwiczenia nadal się odbywają przy pomocy 
| samochodów Reichswehry. Krwawe starcia pomiędzy bo- 
|iówkami, powtarzają się codziennie, zwłaszcza w Berlinie 
i centrach przemysłowych. 

BANKRUCTWO BANKU EWANGELICKIEGO, podci- 
na silnie działalność protestantyzmu niemieckiego, 

DOMY GRY mają być zgodnie z projektem rządu 
Rzeszy otwarte w szeregu uzdrowisk. 


CZECHOSŁOWACJA | 
PODKREŚLENIE SOLIDARNOŚCI MAŁEJ ENTENTY 
w przededniu wielkich konferencji międzynarodowych, uznał 
| rumuński min. spraw zagranicznych Ks. Ghika za cel swo- 
| jej wizyty w Pradze, Zamierza on w Genewie z Litwino- 
LE omówić sprawę paktu o nieagresji. `“ 


WŁOCHY 
ROKOWANIA Z FRANCJĄ w sprawach handlowych, 


nie odmowy Niemiec płacenia czegokolwiek, jako spowo- 
dowanej nędzą oraz „faworyzowaniem akcji Hitlera przez 
prawicę francuską“ (!!?) na niekorzyść demokracji nie- 
mieckiej. Żąda on zbadania, czy Niemcy nie uczynili już 
zadość obowiązkom  odszkodowawczym oraz realizacji 
rezbrojenia bez oglądania słę na bezpieczeństwo. Mowa 
ta wywołała oburzenie. W imieniu zaś radykałów Ledoux 
zgamił p. Lavala za brak potępienia z jego strony zerwa- 
nia międzynarodowego wiecu pacyfistycznego w Troca- 
dero, 


> 


terytorialne w Sabarze I w sprawie Włochów w Tunisie są 
możliwe, pomoc finansowa dla Włoch byłaby jednak uza- 
leżniona od zaprzestania kampanji przeciwfrancuskiej. 
Sprawa morska jest sprawą techmiczną, nie wykluczającą 


porozumienia. 
i HISZPANJA 

ADRES PISARZY CHRZEŚCIJAŃSKICH FRANCJI, 
podpisany przez najgłośniejsze nazwiska literatury fran- 
cuskiej, przesłany został pisarzom katolickim Hiszpanii z 
wyrazami nadziei, że uda im się ochronić Jezuitów przed 
wyznaniem oraz bezcenne ich zabytki sztuki i instytu- 
cje dobroczynne przed ruiną. Rząd zawiesił beztermino- 
wo dziennik katolicki „El Debate“, 

WSPÓLNA REWJA FLOT HISZPAŃSKIEJ I REPU- 
BLIK POŁ.-AMERYKAŃSKICH jest marzeniem prezyden- 
ta Zamory, któremu dał wyraz w Vigo, Projektuje on jej 
urządzenie w maju r. b., poczem flota hiszpańska odbyła- 
by podróż do „siostrzyc iberyjskich'* za oceanem, 

UŚMIERZENIE ROZRUCHÓW PRZECIWKOŚCIEL- 
NYCH udało się wreszcie siłom policyjnym. Tłumy w 
wielu miastach rozbrojono. Strajki trwają. Władze przy- 
pisują winę rzekomym „prowokacjom* zakonników!!? 

JEZUICI NARAZIE POZOSTAJĄ; premjer Azana za- 
przeczył pogłoskom o ich wydaleniu. 


FINLANDJA 
ROKOWANIA O PAKT NIEAGRESJI Z SOWIETAMI, 
zostały zakończone; podpisanie paktu nastąpi dziś, 


SOWIETY 
ROKOWANIA Z CHINAMI w sprawie kolei mandżur- 
skłej, prowadzone w Moskwie, zostały zerwane. 


JAPONJA 
EXPOSE MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH IOSZIZA- 
WY powtarza zapewnienie prowadzenia polityki otwar- 
tych drzwi w Mandżurii ; cieszy się z poprawy stanowi- 
ska Stanów Zjednoczonych i Ligi Narodów względem Ja- 
ponji. Jest on zadowolony z pokojowości Sowietów i 
przywiązuje wagę do konferencji rozbrojeniowej. 


PERSJA 
MIN. SPR. ZAGR. TURCJI, TEWFIK RUDŻI BEY 
bawi w Teheranie dla rokowań w sprawie zmiany grani- 
ley persko-tureckiej na odcinku kurdyjskim. Mówią o 
trójporozumieniu persko-turecko-sowieckiem. Min. Tej- 
,mnatasz powrócił z Moskwy. 


i KANADA 
KLESKA BEZROBOCIA ma być zlikwidowana maso- 
wem osiedleniem bezrobotnych na fermach. 


Bez względu na zmniejszenie dochodów zdołaliśmy morskich i politycznych, mają być w krótkim czasie pod- memme 


w okresie kryzysu w latach 1929 — 1930 zbudować 2600 
km. dróg bitych i 150 km. linii kolejowych. Ponadto w 
ciągu najbliższych dwóch lat ukończona będzie, dzięki 
środkom, uzyskanym Z emitowanej na rynku francuskim 
pożyczki, wielka magistrala węglowa Śląsk — Bałtyk. Po- 
mimo kryzysu, nasz port w Gdyni rozwija się i rozrasta. 
Obrót ładunków w Gdyni wzrósł z 896 ton w 1927 r. do 
5 mili. ton w 1931 r. 


Oczywiście — kończy min. Piłsudski — żaden z 


jęte i są w pełnem przygotowaniu. „Temps“ zastrzega się 
jednak przeciwko przesadnym jego zdaniem  pretensjom 
kolonjalnym Włoch į dążeniom ich do osłabienia przymie- 
rza trancusko-jugosłowiańskiego. Zdaniem jego koncesje 


| a a 
tych pozytywnych wyników nie przyszedł sam z siebie, 


| bez pracy. Praca była i dała rezultaty. A praca daje 
rezultaty zawsze i wszędzie, 


| Pożytek z przyjemnością 
SAP... SARP 
100% 


szybka — bezpieczna — wygodna. 
Niskie ceny biletów. — Samoloty kursują 
codziennie. 
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ŻYCIE TEATRU 


Kazimierz Andrzej Czyżowski: VIRTU- derstwie w Serajewie. Wybiła godzina dziejów. 
TI MILITARI. Trzy akty. (Teatr Polski, dn. Chłopcy chwytają za broń, a po chwili córka dy- 
18 stycznia 1932. — Inscenizacja i reżyseria rektora, Krystyna, odczytuje im rozkaz: „Żoł- 
Aleksandra Węgierki. — Dekoracje Wincen- nierze! Spotkał was ten zaszczyt niezmierny, że 
tego Drabika). | pierwsi pójdziecie do Królestwa Polskiego i prze- | 
„Teatr — mówi główny bohater „Virtuti mi- | Stapicie granicę“. SEN . 
litari“ — to Świątynia ducha ludzkiego. Gdzież! Zamknięcie w jednym akcie widowiska spra- 
ten duch ma się męczyć i tryumfować, jeśli nie wy wychowania uczuciowego młodzieży strze- | 
w teatrze. Którędyż ten krzyk dojdzie do fa- |leckiej odbyć się mogło zapomocą wielkich skró- | 
bryk, do biur, do szkół, do domów, jeśli nie przez | tów, napomknień i znaków symbolicznych, które 
scenę i ze sceny?“ Refleksja ta była niewatpli- | niezawsze mają dostateczną wymowe. To też | 
wie punktem wyjścia nowego utworu p. Czyżow- |ten pierwszy akt, obok momentów efektownych, | 
skiego. Idąc wzorem „Wyzwolenia“, postanowił | zawiera fragmenty szkicowe, obliczone na uwa-| 
on roztrząsać publicznie zagadnienia życia w|gę widza, który resztę dośpiewa sobie w duszy. | 
Polsce niepodległej. W roztrząsaniach tych ma | Obraz ma pełno ruchu i szczerego uczucia patrjo- 
p. Czyżowski przed oczyma jeden cel wyraźny: | tycznego. I 
apoteoza czynu legjionowego. Trudniejszą sprawą było pokazanie młodych 
Pod względem technicznym, podzielił autor legionistów na polu bitwy. W obrazach tego ro- 
' „Virtuti militari“ swe zadanie na trzy części: 1) dzaju niepodobna uniknąć akcentów melodrama- | 
narodziny Legjonów; 2) walki legionistów w o-' tycznych i niełatwo zwalczyć trudności technicz- | 
kopach; 3) wejście legjonistów w rzeczywistość | ne. P. Czyżowski nie poszedł śladami „Kresu 
Polski niepodległej i rozważanie tej rzeczywisto- i wędrówki“, gdzie wydobyto w straszliwym rea- 
ści. Dwukrotnie ( w pierwszym i ostatnim akcie)! liźmie grozę wojny. Skala niebezpieczeństw wo- 
użył p. Czyżowski efektu „teatru w teatrze“. co jennych jest w tym drugim akcię „Virtuti mili- 
mu się wydało szczególnie dogodnem. tari“ znacznie węższa. Mamy tu zwarte dzieje 
W akcie pierwszym jesteśmy na przedsta- | fromadki niepodległościowej z pierwszego aktu. 
wieniu amatorskiem koła abiturjentów jednego | Przewodzi jej Andrzej, najdzielniejszy z nich i 
z gimnazjów krakowskich. Przedstawienie to|pasowany na porte - parole autora. Obok 
zbudował autor tak, aby ujawniły się w niem|niego przesuwają się na terenie okopów: dziel- 
wyraźnie nastroje młodzieży niepodległościowej, |nv robotnik Wojtek, Krystyna, która „pełni służ- 
która należała do. organizacji „Strzelca* i prze- |bę wywiadowczą i została zraniona, wreszcie— 
ięta była jego ideologją. Młodzież ta wchodzi w | Antek, poeta, który reżyserował widowisko ama- 


Apologja czynu legjonowego skończona. 
W akcie ostatnim p. Czyżowski stawia kilku 
przedstawicieli swej gromadki niepodległościo- 
wej wobec polskiej rzeczywistości powojennej. 
Dramatyczna synteza tej rzeczywistości 
była ponad siły autora. Sam zdaje sobie spra- 
wę z tego, gdy mówi, że „gorące i tętniące życie 
nie tak łatwo ująć w objektywną formę sztuki”. 
Istotnie, trudności spiętrzyły się odrazu. Z po- 
czątku mamy kilka zwięzłych i nieco metnych o- 
brazów, które Andrzej pokazuje na scenie dyre- 
ktorowi teatru w formie „szkiców scenicznych“ 
(ogonki z czasów okupacji, paskarstwo, dziecko 
lwowskie wołające o pomoc, powstanie śląskie). 
Ale potem Andrzej zamienia się z woli autora, W 
liryka, który przemawia bezpośrednio do pu- 
bliczności przy bardzo oryginalnym akompania- 
mencie. Gdy Krystyna opowiedziała, jak, przy- 
bywszy do Magdeburga z raportem, nie mogła 
zobaczyć Komendanta i słyszała tylko jego kroki 
od ściany do Ściany, autor te kroki, „zebrane z 
wszystkich marszów na Sybir, z więziennych 
deptań na miejscu“, zamienia w miarowy tupot 
kolumn żołnierskich, powracających z wojny do 
domu. Tupot ten wzmaga się coraz poteżniej i 
wywiera wrażenie, że wojska lada chwila wkro- 
czą na scenę. Andrzej wciąż mówi do publicz- 
ności, pragnąc swe serce żołnierskie rozszarpać ` 
na kawały, nakarmić niem wszystkich i pokrze- 
pić „w żmudnym, ciężkim marszu, poprzez dzi- 
siejszy tłok, do jutra... na front pracy“. Efekt 
jest wybitnie oryginalny. Ale cały trzeci akt 
stoi zdala od sztuki dramatycznej. Jest 
mową gorącego patrjoty, pełną uczucia i fre- 
nezji, ale — tylko mową. 


Życie z energją. tętniącą żądza czynu bojowego. 
Wyspiański walczył z osłabiającym wpływem 
romantyzmu; młodzież pierwszego aktu „Virtuti | 
militari“ posuwa się znacznie dalej. Niema ona 
żadnego już współczucia dla patrjotycznych fra- 
zesów, obchodów narodowych, jęków i żalów, 
tyrad i jałowvch haseł. Szydzi z rozpamiętywa- 
nia klęsk i marzycielskiego „pielęgnowania du- 
cha“. Przedstawienie składa się z kilku obrazów, 
w których autor z ostrym sarkazmem: podkre- 
śla niemoc Polaków w niewoli, karmiących się, 
jak chlebem powszednim, literackiemi wi- 
zjami ojczyzny. Ten sarkazm brzmi w melan- 
cholijnym djalogu „Ułana i Dziewczyny“, a je- 
szcze więcej w monologu ks. Brzóski, który Się 
obawia, aby papierowy Śnieg, spadający zgóry, 
nie zasypał „krwawych śladów* jego nóg. A- 
biturjenci z „Virtuti militari* łakną innej wolno- 
ści. Pragną, aby Polska odżyła ..nie w jubileu- 
szach niewoli“, ale „w dumie naszej niepodległej. 
w niezłomnym duchu, depcącym kłamstwo i. 
brud w imię honoru odrodzenia*. Oświadczenia 
ich i wezwania wywołują protest komisarza po-| 
licji i oburzenie trzeźwych obywateli, którzy 
przybyli na widowisko szkolne. Gdy ogólne roz-| 
drażnienie i zamieszanie doszło do najwyższego | 
stopnia, chłopcy sprzedający dzienniki wnoszą | 
na salę dodatki nadzwyczajne z wieścią o mor-l 
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torskie pierwszego aktu i dla którego wojna jest 
tylko pięknym, wielkim obrazem bohaterstwa. 
Działania uczestników walki sę KRASS ga: 
sacz x Keat ; ! 
ny. Kiry krozy syfiacii uwydatnić nie może. P. |lektyką i retoryka, jest świadectwem talentu. 
Czyżowski przesunął też istotę sprawy do dysku- „Virtuti militari“ wyreżyserował z wielkim 
sji bohaterów. Andrzej i Wojtek oceniają teraz | nakładem pracy i pomysłowości p. Weęgierko. 
z dumą znaczenie i wartość swego czynu. „Na-| Sztuka tak bardzo odbiega od zwykłych kon- 
sza krew — mówi Wojtek — to tylko przecież, strukcyj dramatycznych, że nadanie jej wyrazu, 
zwykły żołd, który płacimy odrodzonej ziemi. | odpowiadającego woli autora, było zadaniem nie- 
aby miała z czego żyć po polsku“. I jeszcze raz | zmiernie trudnem. P. Węgierko niemal wszyst- 
wracają określenia ideologiczne z pierwszego | kie trudności pokonał i nadał kształty plastycz- 
aktu: „Ojczyzna. to nie zakłamane splendory i,ne wiziom zupełnie rozwiewnym. Zwłaszcza w 
tradycje, nie ordery, rangi i tytuły, — nie szu- akcie pierwszym umiał wydobyć wiele ruchu i 
fladki na spokój, pokorę i oszustwo, nie tabliczka | dynamiki uczuciowej. P. Węgierko grał również 
mnożenia giełd, banków i agencyj. — nie intrygi rolę Antka-poety. Wyborny był w akcie pierw- 
i kapliczki, partje i orientacje, festyny i pochody, szym, w drugim natomiast, w monologu przed- 
spiski i odwety, kalkulacje i nabożeństwa — ale | Śmiertnym Antka głos mu niedopisywał. Z pasją 
to prawda! to prostota jedynego życia. które ma |i głębokiem uczuciem odtworzył postać Andrzeja 
prawo być wolnem*. |p. Maszyński, który zdołał retoryczne akcenty 
Chodziło jeszcze o ponowne podkreślenie trzeciego aktu złagodzić i przepoić je troską pa- 
stosunku — autora do jałowego marzycielstwa. triotyczną. Naturalnym, bardzo szczerym i 
Stosunek ten wyraża w sztuce Antek - poeta, przekonywującym Wojtkiem był p. Dominiak. 
który szuka w wojnie pieknego wyrazu poetyc- Pełnym melancholji liryzmem wypełniła rolę 
kiego, układa sobie w długim monologu synte- | Krystyny p. Tarnowiczówna. 
tyczny obraz walk legjonowych i ginie od szrap-|! Drabik wniósł w dekorację sztuki swój wiel- 
nela „jak ostatni wykrzyknik przedwojennego ki kunszt artysty, wczuwającego się mocno w 
patosu*. zamierzenia autora. Jan Lorentowicz 


Sztuka, zarówno w swem założeniu, jak w 
układzie poszczególnych scen, stanowi zjawisko 
wybitnie ciekawe. Pomimo przeładowania dja- 


sa 


stalowe guziczki. Twarz — skóra i kości, nos 
wystający, srogi, istny sztylet. Jako dziecko 
bałem się jei jak ognia. I teraz się jej boję, ale 
inaczej. 

Władysław urwał. 
©- — Mów dalej — rzekł Boughton. Uderzyło 
go, że w rodzinie Sale'ów nietylko Eryk miał 
zdolności literackie. 

— En passant, Kazimierz poleca suflet ma- 
linowy — zauważył Władysław, — otóż co to 
ja mówiłem — babka siedziała w fotelu, koło ko- 
minka, na którym pomimo upalnego letniego dnia 
płonął wielki ogień. Dotychczas nie zdołała się 
przyzwyczaić do angielskiego klimatu. Pamię- 
tam, że miała na sobie ciemno-zieloną suknię 
i staroświeckie kolczyki, które dzwoniły za każ- 
dem poruszeniem głowy. Wyschła skóra i by- 
stre błyszczące oczy nadawały jei wygląd nito 
królewskiej mumiji, nito białego orła. i 

— Mój drogi Laddie — przerwał Boughton— 
masz tak bujną wyobraźnię, że powinieneś pi- 
sać komunikaty dla jakiej agencji prasowej. 

Władysław roześmiał się wesoło. 

— Może wyda ci się to przesadą, ale po- 
wiem ci, że ilekroć wchodzę do pokoju babki, 
zawsze mam wrażenie, że wchodzę do gabinetu 
dentysty, albo groźnego zwierzchnika. Zdumie- 
wająco opanowana i rozsądna kobieta. Na 


STARA SZABLA 


- (Black Gallantry). 
Autoryzowany przekład z angielskiego. 


— Ja też mam krewnych, ale tylko jednego 
wpływowego. Jeżeli zjesz zę mną obiad. to opo- 
wiem ci, jak się tu dostałem i dlaczego przebra- 
łem się za ułana. ý 

Wyjął papierośnicę, a z niej po dłuższej za- 
dumie papierosa. 


— Wiesz, Franku, wojna trwała tak długo, 
żeśmy się do niej przyzwyczaili i gdy się skoń- 
czyła, zabrakło nam niejako racji bytu. Przy- 
najmniej mnie to spotkało. Nie mogłem dostać 
pracy w Anglji. Co ja tam mogłem robić? Chy- 
ba dawać lekcje tańca. Stawiłem się tedy 
z bratem Erykiem, — wiesz, dziwny chłopak, li- 
terat, ale i on wojował — otóż stawiłem się 
z Erykiem przed obliczem babki... Wiesz, nasi 
rodzice pomarli w Indjach i ona nas wychowała. 
Przez nią dostałem takie niezwykłe imię. ` Pol- 
ka — imię jej Jadwiga. Ładne imię, prawda? 

Boughton wychylił trzeci kieliszek wódki. 

— Ciekaw byłem, gdyśmy się poznali. 
w Anglji, gdzieś ty się wyuczył tylu języków. 

— ŻZasługa babki. Wychowała mnie zagrani-|pierwszy ogień poszedł Eryk. _ 
cą, tak, że znam polski i nawet trochę rosyjski. — Tobie nie dam zginąć z głodu — rzekła 
No, więc udaliśmy się dó niej i zapytaliśmy, co; do niego — ty jesteś sentymentalnym Anglikiem 
mamy robić? Boże mój, cóż to za nieprawdo-|do szpiku kości. A może kiedyś wyrobisz się | 
podobna kobieta! Jeżeli Eryk nie wsadzi jej na znośnego autora. Wpierw jednak narobisz 
żywcem do jakiej powieści, to nazwę go głup- wiele głupstw z powodu. kobiety, albo kobiet | 
cem. Drobna — sucha, same kości, oczy, jak i w ten sposób zdobędziesz materjał do pisania. 


Nigdy nie lubiła Eryka i dlatego wychowała go, 
a właściwie pozwoliła mu wyrosnąć na Anglika. 
On jest sentymentalny, ale nie po słowiańsku. 
Woli Schuberta, niż Chopina — taki rodzaj. 
W odpowiedzi na przemowę babki Eryk uśmiech- 
nał się drwiąco i zacisnął pięści... 

— Do rzeczy. A tobie co powiedziała? 

— Bien. Mnie zmierzyła okiem od stóp do 
głów, jak krawiec klienta w niewyprasowanem 
ubraniu, i po chwili zapytała: „Jak myślisz, dla- 
czego ja cię wychowałam zagranicą i nauczyłam 
po polsku?“ Zrobiłem głupia minę i odpowie- 
działem, że musiała mieć potemu swoje racie. 
„Nie bądź głupi, Władysławie* — odparła gnie- 
wnie. „Ty nie jesteś wyspiarz, tak, jak Eryk. 
Ty jesteś taki, jak mój ojciec. Ty jesteś Dolski. 
Jedź więc do Polski szukać szczęścia“. 

Zdziwiłem się niezmiernie, ale, po pewnem 
zastanowieniu, wydało mi sie. że babka ma do- 
bra myśl. Znałem język, byłem trochę na woj- 
nie. Tutaj potrzeba oficerów dla świeżej armii, 
rekrutującej się z Polaków z wojsk niemieckich, 
rosyjskich i austrjackich. Zresztą nienawidzę 
bolszewików i nie miałem w Anglji nic do robo- 
ty. pomoze babci, że się zgadzam. 

— No, i: 

— No, i — me voici! Babka pobłogosławiła 
mnie i dała mi prześliczną minjaturę mego pra- 
dziada, Stanisława Dolskiego. Pomyślałem so- 


i bie, że chciałbym być taki przystojny. jak on — 


chociaż w połowie. 7 
I Władysław wyja! z górnej kieszeni mundu- 
ru maleńką owalną minjaturę. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Zima w Warszawskiem Zoo 


Myliłby się ten ktoby przypuszczał, że z nastaniem 
zimowego okresu, życie zwierząt w ogrodzie zoologicz- 
nym jakby zamiera. Niejednego sympatyka wstrzymuje 
może od zwiedzania ogrodu w tym okresie myśl, że zwie- 
rzęta, z nadejściem mroźnych lub, jak w roku bieżącym, 
przeważnie dżdżystych ponurych dni, więzione w małych 
okratowanych klatkach, w dusznych i ciasnych pawilo- 
nach są bardziej niż kiedykolwiek nieszczęśliwe. Że jed- 
nem słowem zimową porą ogród zoologiczny nie jest cie- 
kawy i że się tam wogóle nic nie dzieje, 

A tymczasem tak nie jest. Przekonałem się 0 tem 
podczas mojej ostatniej tam wycieczki z przed paru dni 
Mając za towarzysza i ciekawego rozmówcę, który nie- 
zwykle uprzejmie udzielał mi swych objaśnień, dyrektora 
warszawskiego ogrodu zoologicznego p. Żabińskiego -— 
spędziłem czas w Zoo nadzwyczaj miło. 

Ruszyliśmy z dyr. Żabińskim odrazu w teren. A teren 
jest niebylejaki — bo obejmujący około 40 ha ziemi — 
słusznie się zatem chlubi Zoo warszawski, że jest co do 
obszaru największym w Europie. 

Jak się panu podobają Iwy na mrozie? — zwraca się 
do mnie dyr. Żabiński, 

Wrażenie istotnie frapujące. Idziemy po żwirowej 
aleji, na wprost nas, ogrodzone małym 40 ctm, murkiem, 
na cementowem obszernem wzniesieniu, wygrzewają się 
w promieniach słońca (dzień wyjątkowo pogodny i mroź- 
ny) potężne płowe Iwy. Wyrażam — zupełne uznanie i 
zapytuję skwapliwie, czy są oswojone, 

— Nie, zupełnie nie są oswojone — „uspakaja* mnie 
z uśmiechem mój rozmówca — ale chodźmy, zaraz się pan 
przekona. 

Istotnie rzecz zbliska nie przedstawia się tak groź- 
nie. Okazuje się bowiem, że za owym małym murkiem 
znajduje się 6-cio metrowej szerokości fosa napełniona 
wodą, niewidoczna z zewnątrz. Wodą tą odgrodzone Iwy 
nie przedstawiają absolutnie żadnego niebezpieczeństwa— 
a według obiaśnień mego rozmówcy — przesadzone jest 
naogół pojęcie o skokach lwów, które nie wyciągają w 
zasadzie więcej niż 3 — 4 metrów. Lew pozatem boi się 
wody nie mniej od ognia, 

— Przyznam się — mówi dyr. Żabiński — że jest to 
mój pomysł. Wykonałem go z chwilą kiedy rozpocząłem 
przeprowadzać prace nad próbami asymilącji różnych 
gatunków zwierząt do warunków naszego klimatu. Próby 
te dały mi, jak dotychczas, zupełnie pomyślne rezultaty. 
Zwierzęta cały dzień spędzają na świeżem i mroźnem po- 
wietrzu bez najmniejszej szkody dła swego zdrowia. Przy- 
zwyczaiły się już: do tego zupełnie i jak pan widzi są w 
doskonałych humorach, 

W rzeczy samej jedno z potężnych zwierząt, widząc 
sporą ilość osób zgromadzonych o kilka kroków, rozpo- 
częło podstępnie próby zbliżenia się — napotkawszy jed- 
nak na swej drodze lodowatą wodę, cofnęło się czemprę- 
dzej z potężnem i groźnem ryknięciem. 

— Oczywiście — ciągnie dalej mój rozmówca — na 
noc lwy zapędzane są do ogrzewanych klatek, które znaj- 
duja się tuż obok, Zrana, gdy temperatura w klatkach 
znacznie już spadnie, wypędzane znów zostają na Świeże 
powietrze. W ten sposób nie są narażone na zaziębienie. 
I chowają się doskonale. Własnego przychowku mamy 
już przeszło 20 sztuk. 

W sąsiednim pawilonie oglądamy parę niezwykle 
pięknych tygrysów, dalej pumy, żbiki i t. p. dzikie bestje, 
które naogół zdradzają pewien niepokój spowodowany 
zbliżaniem się pory obiadowej. Dozorcy szykują już w 
sieni parę dużych koszów czerwonego, surowego mięsa, 

W następnym pawilonie jest już mniej dziko. Jest 
raczej wesoło. Małpy są temi, które najmniej odpornie 
wytrzymują niskie temperatury i dlatego zmuszone są 
siedzieć w ciepłem zamknięciu. Pełno tu ruchu, swawoli 
i gonitw, przekomarzań się i figlów. 

— To maleństwo — objaśnia dyr. Żabiński, wskazując 
na klatkę, gdzie, obok potężnej ciemno-brunatnej małpy, 
kręci się szare małe stworzonko — urodziło się przed 
miesiącem. Jest jednak zdrowe i silne, 

Na potwierdzenie tych słów, brunatny zwierz porwał 
się raptownemi i Szybkiemi ruchy w górę, mała zaś figur- 
ka wszystkiemi czterema nogami wczepiła się mocno w 
podbrzusze matki, nie krępując jej zupełnie swoją „Oso. 
bą” w zawrotnych skokach po obszernej klatce. 

W ptaszarni natomiast przywitał nas wrzask różnora- 


-ki i nieopisany. Od najwyższych w tonie świergotań ma- 


łych żwawych i wiecznie ruchliwych ptaszków, poprzez 
przeróżne skrzeki bajecznie kolorowych papug do zwy- 
kiego pospolitego klekotania naszego boćka i zgoła jakichś 
groźnych a basowych odgłosów przeróżnych wielkich, 
ptaszydeł. Jest i małe nieszczęście. Oto jeden z niewiel- 
kich ptaszków nie chce usiedzieć w klatce, bije dziobem 
o druty i Z mocno okrwawionym łebkiem jest przedsta- 
wiony dyrektorowi. Robimy próby w innych klatkach— 
na nic. Wszędzie mały dziobek wali uparcie o druty. W 
troskliwem zastanowieniu dyr. Żabiński decyduje wypu- 
ścić więźnia. Niech fruwa po całym pawilonie. 

— Widzi pan — I to tak ze wszystkiem — wypuścił- 
bym go na powietrze — bo brak świeżego powietrza jest 
głównym powodem tego niepokoju — ale obawiam się, że 
jednak jest za zimno, Ptaki są nadzwyczaj delikatne, 
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choć niemniej, pewien gatunek zielonych papug zdołałem 


7 


— Na zakończenie pokażę panu naszą ostatnią zdo- 


doprowadzić do tego, że przepędzają czas na świeżem po-; bycz i faworyta — oświadcza dyr. Żabiński, 


wietrzu nawet przy kilkunasto stopniowym mrozie. Nie 


|| 
į 


Zbliżamy się do zamarzniętego stawu. Wołana po 


miałem u tych ptaków ani jednego wypadku zaziębienia. | imieniu foka nie ma jednak zamiaru ukazać się z pod cien- 
Zasadą, którą się kieruję przy próbach asymilacji zwie- | kiej tafli lodu. Po niejakim jednak czasie ukazuje się na- 
rząt do warunków naszego klimatu jest dobre odżywia-| gie kształtny łeb zwierzęcia o mądrych, dużych, czarnych 


nie tych zwierząt — które wytwarza najważniejszą rzecz 
mianowicie cieplik wewnętrzny, uodporniający organizm 
na wpływy niskiej temperatury, 


— Drugą: rzeczą, którą powoli, lecz systematycznie 
wprowadzam — ciągnie dyr. Żabiński — to możliwie jak 
największe zredukowanie wszelkiego rodzaju klatek, po- 
tężnych płotów i ogrodzeń, które jednak są potrzebne dla 
bezpieczeństwa zwiedzających — zastępując te rzeczy 
odgrodzeniami bardziej naturałnemi jak np. fosy, rowy. 
Daje to zwierzęciu do pewnego stopnia złudzenie wołno- 
ści, a zwiedzającemu nie przeszkadza w obserwowaniu, 
dając jednak gwarancję zupełnego bezpieczeństwa. 

O dokładnem zwiedzeniu całego ogrodu niema mowy. 
Trzebaby na to kilku godzin. Oglądam jeszcze słonie na 
zimowej przechadzce i białe niedźwiedzie w czasie poo- 
biedniej drzemki. Na cementowych płytach i przy kilku- 
stopniowym mrozie. Podobno jednak najlepsze spanie 
odbywa się wtedy, kiedy termometr wskazuje około 15° 
poniżej zera! Kwestja przyzwyczajenia! Pobieżnie tyl- 
ko — bo czas nagli — przyglądam się poważnie spaceru- 
jącym po ogromnym terenie sędziwym żubrom, danie- 
lom — wreszcie całemu szeregowi innych zwierząt, któ- 
rych już wiele posiada warszawskie Zoo, 


oczach. Zmoczone futerko wspaniałe Iśni w promieniach 
słońca. Zwierzę jednak rychło orientuje się, że to fałszy- 
wy alarm — nie będzie poczęstowane żadnym smacznym 
kąskiem w postaci ryby — czemprędzej tedy zanurza się 
w wodę. Wyrażam zdziwienie co do ciągłego przeby- 
wania zwierzęcia pod powierzchnią lodu. 

— Logika zwierzęcia — objaśnia mój uprzejmy roz- 
mówca — jest bardzo prosta, Mamy na powietrzu 5 do 
6 stopniu mrozu — tymczasem woda pod lodem ma 1 — 
2 stopni ciepła, Co pewien czas foka nabiera, wychylając 
się, powietrza — poczem chowa się pod lód. To też o- 
czywiście kwestja przyzwyczajenia, 

Na zakończenie parę cyfr. Utrzymanie ogrodu ko- 
sztuje dziennie 1.000 zł„ a więc rocznie około 365 tysięcy 
zł. Dochody z opłat wstępu dochodzą do 300 tys, zł. rocz- 
nie. Deficyt 65 tys. pokrywa miasto. Ponadto żadnych 
subsydjów. Nic też dziwnego, że rozwój warszawskiego 
zoo wobec braku pieniędzy napotyka na poważne trudno- 
ści. Nie obawiajmy się jednak. Dyr. Żabiński ze swem 
umiłowaniem zawodu i fachową znajomością rzeczy — 
daje pełną gwarancję, że warszawskie Zoo nietylko stanie 
się przodującem w Polsce, ałe dorówna identycznem za- 
kładom zagranicą. G.SKI 


m T CIA PROWINCJI 
Obchód 271-ej rocznicy Uniwersytetu Lwowskiego 


W dniu wczorajszym w auli uniwersytetu Jana Kazi- 
mierza we Lwowie odbyła się uroczysta akademia z oka- 
zji 271-1ecia założenia najwyższej uczelni we Lwowie. Na 
uroczystość przybyli przedstawiciele władz państwowych, 
kościoła, armji, miasta z wojewodą Rożnieckim, dowódcą 
OK 6 gen. Popowiczem arcybiskupami Twardowskim i 
Teodorowiczem, oraz prezydentem miasta Drojanowskim 
na czele, rektorzy bratnich uczelni, przedstawiciele towa- 
rzystw naukowych i kulturalnych, 

Po przemówieniu powitałnem rektora Krzemieniew- 
skiego, prof. dr. Sieradzki omówił w dłuższym wywodzie 
chlubne dzieje hwowskiej „almae matris“. 

Uniwersytet twowski utworzony został aktem erek- 
cyjnym króla Jana Kazimierza dnia 20 stycznia 1661 r. 


Burzliwe dzieje drugiej połowy wieku XVII nie pozwoliły 
na rozwój uniwersytetu. Następnie okres zaboru austrjac- 
kiego powoduje germanizację uniwersytetu ze strony 
władz zabonczych, a równocześnie w odpowiedzi wytrwa- 
łą walkę profesorów-patrjotów o prawo języka połskie- 
go. Do r. 1824 językiem wykładowym był język łaciński, 
potem niemiecki, Polski język wykładowy i polskich pro- 
fesorów wprowadzono dopiero w r, 1871. Od tej pory 
datuje się wspaniały rozkwit uczelni. Grono uczonych o 
sławie europejskiej ściąga na swe wykłady i seminarja 
młodzież z całej Połski. Lowów staje się odtąd ogniskiem 
szeroko promieniującej kultury ducha narodowego i myśli 
niepodległościowej. ł 


Sowieckie samoloty nad Wileńszczyzną 


WYCOFAŁY SIĘ DOPIERO POD OGNIEM KARABINOWYM KOP'u 


Na odcinku granicznym Liwieniec — Tomaszowice 
zauważono 5 samolotów sowieckich, które przez dłuższy 
czas krążyły nad miejscowościami granicznemi polskiemi. 
Dopiero po użyciu broni przez patrole K, O. P'u samoloty 
odleciały na stronę sowiecką w kierunku Kojdanowa. 


GDAŃSK 
— Przed plebiscytem w sprawie rozwłązania sejmu 
Żywa akcja plebiscytowa w sprawie rozwiązania Sej- 
mu prowadzona jest ze strony Polaków — obywateli gdań- 
skich. Odbywa się szereg wieców, tak na terenie m. 
Gdańska, jak i w wioskach polskich. Na wiecach przema- 
wiają posłowie polscy na sejm gdański: Czarnecki t Len- 
dzin. ; 
W związku ze zbliżaniem się niedzielnego plebiscytu, 
wzrasta napięcie agitacji tak ze strony partyj, popierają- 
cych plebiscyt, jak i ze strony przeciwnej, 


GDYNIA 


— Eksport polskich lokomotyw przez Gdynię 

W marcu r. b, w Gdyni zostanie załadowany transport 
12 lokomotyw produkcji polskiej, zakupionych do Marokko 
franco Hujidad (300 km) od Oranu wgłąb lądu afrykań- 
skiego. Celem wykonania transportu przyjedzie do Gdyni 
specjalnie zamówiony Ferry Boat (rodzaj trajektu), który 
zabierze lokomotywy w formie zmontowanej. 


— Ofiara kasyna sopockiego 

W dniu 19 b, m. do dowództwa floty w Oksywiu za- 
meldował się oficer kasowy dow., por, Nikłewski, oświad- 
czając, że zginęło sto kilkadziesiąt tysięcy złotych z pie- 
niędzy, należących do dowództwa. 

"W toku badania przez żamdarmerję, przyznał się, że 
sumę tę przegrał w kasynie sopockiem. Istnieje podejrze- 
nie, że oficer ten tylko część pieniędzy przegrał w Sopo- 
tach, resztę zaś przywłaszczył sobie. „Dalsze dochodzenią 
trwają. Porucznika aresztowano, 


ŁÓDŹ 

— Strajk w zakładach Gajera 

W zakładach przemysłowych Gajera wybuchł poważ- 
my zatarg pomiędzy dyrekcją a robotnikami na tle niewy- 
płacania zarobków. 2.000 robotników porzuciło pracę. 
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Również w dniu wczorajszym zauważono sowiecki sa: 
molot w rejonie miasta Dzisny. Samolot ten w ciągu kilku 
minut dokonał totu mad miasteczkiem, poczem odleciał 
poprzez Dźwinę w kierunku Druji 


KATOWICE 


— Ze Związku przemysłowców górniczo= -hutniczyci 

Onegdaj odbyło się w Katowicach posiedzenie zarzą: 
du górnośląskiego związku przemysłowców gómiczo-hut- 
niczych pod przewodnictwem generalnego dyrektora Ci- 
szewskiego. Uchwalono utrzymanie nadal związku w do- 
tychczasowej formie. 


— Pod zwałami węgla 

Na jednym z chodników kopalni Maxa oberwały się 
ubiegłej nocy masy węgla, zasypując dwóch pracujących 
na tym odcinku górników. Ofiarą wypadku padli: Józef 
Łatka, który poniósł śmierć i Piotr Rurański, którego wy- 
dobyto rannego. Zwłok Łatki nie wydobyto. Osierocił on 
żonę i czworo dzieci. 


WILNO 


— Śledztwo w sprawie ekscesów antyżydowskich 

Sprawy kame, wynikłe na tle znanych zajść listopa- 
dowych, podzielone zostały na dwie grupy. Pierwsza gru- 
pa dotyczy wykroczeń popełnionych przez studentów, a 
druga — wykroczeń osób nic wspólnego z uniwersytetem 
nie mających. Podłożem wszystkich spraw są przeciwień- 
stwa narodowościowe, Dotychczas sąd rozpatrywał wy- 
łącznie sprawy drugiej kategorji osób. Dochodzenie prze- 
ciwko studentom znajduje się w rękach władz prokurator- 
skich. Śledztwo prowadzone jest w kierunku ustalenia 
nzeczywistego podłoża zajść ulicznych oraz w kierunku 
ujawnienia osób podżegających do zaburzeń. 


— Antypaństwowa praca w litewskich towarzystwach 
oświatowych 

Władze administracyjne pow. święciańskiego zawiesiły 
w czynnościach 3 oddziały litewskiego towarzystwa Św. 
Kazimierza w Łyngnianach, Kiszkach i Maciejunach. Za- 
wieszenie nastąpiło naskutek stwierdzenia przez władze 
faktu wdzału członków oddziałów w akcji przeciwpaństwo= 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Czwartek dn. 2i stycznia 
DZIŚ: Agnieszki P. M. JUTRO: + Wincentego. 
Wschód słońca 733 zachód słeńca 16.02 
Przybyło dnia 0 45 
Wschód księżyca 13,02, zachód księżyca 6.39 
Długeść dnia 8.29 


OGÓLNE 

— OBRONA PRZED NAPŁYWEM WĘGLA ANGIEL- 
SKIEGO 

Jak się dowiadujemy, w związku z rosnącym napły- 
wem węgla angielskiego do Gdyni i na Pomorze, w min. 
Komunikacji rozważana jest sprawa przeciwdziałania te- 
mu przywozowi przez wprowadzenie prohibicyjnej taryfy 
kolejowej dla węgla angielskiego. Projektowana jest tary- 
fa, która na przestrzeni Gdańsk — Tczew, wyniosłaby 30 
zł. od przewiezionej tony. W sprawie tej odbędzie się w 
najbliższych dniach specjalna konferencja międzyminister- 
jalna. 

— OBRADY NACZELNEGO KOMITETU DO WALKI 
Z BEZROBOCIEM 

W ciągu najbliższych trzech dni odbędzie się szereg 
posiedzeń w Naczelnym Komitecie do Walki z Bezrobo- 
ciem. W dniu 21 b. m., obradować będzie pod przewodni- 
ctwem min. Jurkiewicza sekcia pomocy bezrobotnym; w 
dniu 22 b. m.. odbędzie się pod przewodnictwem min. Iwa- 
nowskiego zjazd przedstawicieli sekcyj pracy w komite- 
tach wojewódzkich do walki z bezrobociem; w dn. 23 b. 
m. obradować będzie pod przewodnictwem min. Klarnera 
sekcia finansowa Naczelnego Komitetu. 

— ZJAZD DYREKTORÓW  DYREKCYJ KOLEJO- 
WYCH 

W dniu 21 b, m., odbędzie się w Warszawie pod prze- 
wodnictwem ministra Kiihna zjazd dyrektorów dyrekcyj 
kolejowych. Zjazd poświęcony będzie sprawie gospodarki 
zasobowej kolej państwowych. 

— BANK POLSKI NA POMOC BEZROBOTNYM 

Rada Banku Polskiego, uchwaliła wyasygnować na 
rzecz pomocy bezrobotnym sumę 500.000 zł. Kwota ta 
przekazana została Naczelnemu Komitetowi do Walki z 
Bezrobociem. 

— NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI 

W związku z obradami komisji budżetowej Sejmu nad 
budżetem ministerium Przemysłu i Handlu, jeden z dzien- 
ników doniósł, jakoby dyrektorem nowootworzonego kar- 
telu papierniczego miał rzekomo zostać brat b. ministra 
Przemysłu į Handlu, inż, E. Kwiatkowskiego. 

Jak się dowiaduje Agencja „Iskra* wiadomość ta jest 
całkowicie pozbawiona podstaw, Jedyny brat b. ministra 
Kwiatkowskiego iest urzędnikiem Komisariatu Rzplitej w 
Gdańsku į stanowiska tego opuścić nie zamięrza, Pozatem 
na wspomnianem posiedzeniu komisji budżetowej nazwi- 
sko domniemanego dyrektora kartelu papierniczego wo= 
góie wymieniane nie było. 


— JUBILEUSZ 25-lecia KOŁA ROLNIKÓW S. G. G. W.| 


W dniu 3 lutego 1932 r, odbędzie się jubileusz 25-lecia 


Koła Rolników S. G. G. W, Program uroczystości jubileu- 


szowych ` przewiduje: Mszę św. w Kościele św. Anny 
(pobernardyńskim) o godz. 10-ej rano, Akademię w Re- | 
suisie Obywatelskiej o g. 5-ej popoł. i wreszcie o godz. 
10-ej wiecz. „Czarną kawę“ w górnych sałonach Resursy 
Obywatelskiej. 


W związku z mającą powstać monografją Koła Rolni- 
ków, Komitet Org. pragnie, korzystając z obecności na. 
Jubileuszu byłych prezesów Koła i członków byłych Za-! 
1iządów, zwołać konferencję porozumiewawczą w celu 
ustalenia danych historycznych. , 


MIEJSKIE 
— DELEGACJA PRACOWNIKÓW MIEJSKICH -U 
WICE - MINISTRA 6 KORSAKA | 
Delegacja prezydjum zrzeszenia Zw, Zaw. Pracowni- 


ków Miejskich R. P, przyjęta była przez wiceministra Spr. | Ecka, Osterwa. Grabowskim. Ge''ówna. Hnydzińskim. 


Wewn., któremu złożyła memorjał w sprawie grudniowe- ' 
go okólmika M, S. Wewn., zalecającego cofnięcie pracowni- 
kom miejskim dodatku komunamego, podwyższenie opłat 
emerytalnych i zmianę statutów służbowych. 

Wiceminister Konsak podkreślił w odpowiedzi, że za- 
lecenia wspomnianego okómika nie mają być traktowane 
jako reguła, lecz jako ostateczność, co zresztą wyraźnie 
wynika z jego treści, Dążeniem ministerjum jest uregulo- 
wanie uposażenia pracowników miejskich i oparcia ich na 
jednolitych zasadach. Nie oznacza to jednak uniemożli- 
wiania związkom komunalnym lepszego wynagrodzenia 
swych pracowników w wypadkach, gdy stanowi to uzasad 
nioną potrzebę, 


— WIECZÓR KU CZCI TOMASZA A. EDISONA 

W piątek 22 stycznia r. b, o godz, 8-ej wiecz. odbę- 
dzie się w gmachu Techników w Warszawie (ul, Czackie- 
go 3—5) wieczór ku czci T, A. Edisona, zorganizowany 
przez Stow. Elektryków Pol., Techników i Organizację 
Gospodarki Świetlnej. Po zagajeniu przez prof. R. Podo- 
skiego, wygłoszone zostaną dwa odczyty, ieden przez prof, 
M, Pożaryskiego o życiu i pracach Edisona, drugi przez 
rof. E. Potempskiego o Edisonie, jako twórcy oświetle- 
nia żarowego. Wejście bezpłatne. : 
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„DZIEŃ POLSKI“, 21 stycznia 1932 r. 
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Komplikacje budżetowe w Radzie Miejskiej 


ODROCZENIE SESJI CZWARTKOWEJ 


(n. n.). Zdawałoby się — rzecz poprostu biorąc, — 
że wobec opóźnienia prac budżetowych Rady Miejskiej 
praca ta w tym roku odbywać się będzie w przyspieszo- 
nem tempie, tak, by władza nadzorcza miała czas na za- 
twierdzenie budżetu, który ustawowo musi wejść w życie 
1 kwietnia r. b. 

Okazuje się jednak, że tak nie jest. Projektowane na 
ubiegły poniedziałek posiedzenie, na którem miała się od- 
być debata generalna na tle dyskusji nad exposé p. pre- 
zydenta Słomińskiego, zostało odwołane, a jak się obec- 
nie okazuje, zostało również odwołane także normalne 
czwartkowe posiedzenie. Według oficjalnej wersji przy- 
czyną tego nieco paradoksalnego stanu rzeczy ma być zu- 
pełnie nieoczekiwana zmiana systemu pracy radzieckiej 
komisji finansowo-budżetowej. 

Według dotychczasowego zwyczaju komisja praco- 
wała w tej kolejności, że zaczynała od wydatków budże- 
towych wydziałów administracyjnych, następnie opraco- 
wywała budżety przedsiębiorstw, wreszcie dopiero po 
ustaleniu wysokości koniecznych wydatków ustalała, lub 
też dostosowywała do nich źródła dochodowe. 

Wobec kryzysu oraz zawodności dotychczasowych 
źródeł dochodów miejskich, prezes komisji, prof. Jerzy 
Michalski, doszedł do przekonania, które zresztą za nim 


rocznego budżetu, chcąc uzyskać w możliwych granicach 
realność budżetu, trzeba przedewszystkiem dokładnie zba- 
dać i oprzeć na niewzruszalnych podstawach dochody, a 
dopiero następnie odpowiednio do tych dochodów ustalić 4 
określić wydatki. Z tego założenia wychodząc, komisja 
musi opracować budżety przedsiębiorstw miejskich, któ- 
rych dochody w znacznym stopniu są źródłem pokrycia 
wydatków, następnie dokładnie zbadać źródła i wysokość 
realnie osiągalnych innych dochodów, zwłaszczą pocho- 
dzących z podatków bezpośrednich i dopiero odpowiednio 
do ustalonej wysokości tych dochodów rozdzielić je na 
wydatki poszczególnych działów gospodarki miejskiej. 
Niewątpliwie taka zmiana systemu sprawy budżetowej 
ma za sobą wiele ważkich argumentów, niemniej jednak 
przyjęcie tej metody pracy — w ostatniej chwili, to jest 
w tym terminie, gdy lat poprzednich praca budżetowa by. 
ła na ukończeniu, budzić może poważne obawy, czy przy 
tym systemie pracy budżet zostanie na czas uchwałony. 
Wątpliwości te są tembardziei uzasadnione, że przy bra- 
ku jednolitego przewodnictwa, tempo pracy nie będzie 
miało tego natężenia, co w latach poprzednich, tembar- 
dziej, że znaczna część działaczów radzieckich będzie 
chciała używać trybuny Rady Miejskiej, jako miejsca dla 
urobienia opinii dla swego stronnictwa na czas nadcho- 


podzieliła większość komisji, że przy uchwaleniu tego- | dzących wyborów, 


Poświęcenie nowego lokalu Akcji Katolickiej w Warszawie 


Przed paru dniami odbyło się uroczyste poświęcenie l nich prac Akcji Katolickiej złożył ks. dyrektor W. Lewan- 


mowego lokalu Sekretarjatu Generalmego Akoji Katolickiej 
przy ul, Senatorskiej 31. Na uroczystość tą przybył J. 
Em. ks. kardynał Kakowski, J. E. biskup Szlagowski, 
przedstawiciele duchowieństwa, delegaci katolickich orga- 
nizacyj w stolicy oraz zaproszeni goście. 

Na całość uroczystości złożyły się przemówienia ks. 
kan. Żelazowskiego, miejscowego proboszcza, J, E. ks. 
biskupa Szlagowskiego. Sprawozdanie z działalności pra- 
cy katolickiej w archidjecezji z uwzględnieniem pieciolet- 


dowicz. W imieniu archidjecezjamych związków kobiet 
przemawiała hr. Zamoyska, 

Na zakończenie głos zabrał J. Em. ks, kardynał Ka- 
kowski, podkreślając ważność Akcji Katolickiej oraz im- 
tencje Ojca Św, Piusą XI, który był duszą Akcji Katołic- 
kiej. 

Aktu poświęcenia lokalu dokonał J, E, ks. biskup Szia- 
gowski, poczem odbyła się herbatka towarzyska. 


OOS ZZ NANA 


— Z ŻYCIA KOŁA WARSZAWSKIEGO T, N. S, W.‘ 


Dziś o godz. 20-ej odbędzie się w lokalu Koła War- 
| szawskiego T. P. S. W. (Bracka 18 m, 4) odczyt d-ra Ada- 
'ma Krokiewicza, profesora Uniwersytetu Warszawskiego, | 
na temat: „Kultura starożytna a kultura współczesna”, 
| — ULGI PODATKOWE DLA KINOTEATRÓW | 

Zarząd wydziału finansowo-podatkowego magistratu | 
uchwalił na posiedzeniu w dn, 20 b. m. upoważnić dyrek- | 
tora finansowego magistratu do stosowania ulg przy wy- | 
świetlaniu filmów opodatkowanych nie niżej 50 procent do 
wysokości 15 proc, Ulgi mają być stosowane wyłącznie na 
Skutek indywidualnych podań właścicieli kinoteatrów, zao- 
 patrzonych w opinię Związku właścicieli teatrów Świetl- 
nych. 

Decyzja ta załatwia ostatecznie wystąpienie właścicieli | 
kinoteatrów w tej sprawie. 

— KSIĘGI STANU CYWILNEGO WYZNANIA ANGLI- 
KAŃSKIEGO 


CYRK STANIEWSKICH. Dziś dwa przedstawienia: 
o godz. 4 m.. 15 popoł. i 8 m. 15 wiecz. w obu — 45 lill- 
putów i całkowity program atrakcyj styczniowych. 

TEATR NA KREDYTOWEJ (Kredytowa 14). W sobo- 
„te. dn. 30 b. m. premiera sztuki p. Wójcickiej - Chyliń- 
skiej „Tam nad Odra“. Sztuka ta ze wzgledu na swa wiel- 
ką wartość propagandowa. powinna mieć duże powodze- 
nie i poparcie publiczności. 


Z FILHARMONJI. Po nadzwyczajnych sukcesach w 
Wiedniu. Berlinie, Paryżu i in. m.. przybywa do Warsza- 
wy. doskonały pianista Leopold Muenzer. który wystąpi 
tylko raz na Wielkim Koncercie Symfonicznym w Filhar- 
monii. w piatek. 22 stycznia o g. 8 wiecz. Orkiestra fil- 
harmoniczna pod dyr. Waleriana Bierdiajewa. 

W niedziele poranek muzyki Jana Straussa w wyko- 
naniu orkiestry filharmoniczneji pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego i p. Ireny Downar-Zapolskiej, (śpiew). 

Ka 

Dziś. o g. 5 wiecz. odbedzie się w Kameralnei Salt Fil- 

harmonii zgromadzenie organizacyjne osób ząproszonych 


do Komitetu Obchodu 30-lecia Filharmonii Warszawskiej. 

Z KONSERWATORJUM. W niedziele. 24 b. m.. o g 
8 m. 15 wiecz wystapi w sali Konserwatorium. znany z 
lwielokrotnych wystepów w warszawskiem Radio dosko- 
nałv barvtonista weziersk; M. de Matuska. który wykona 
w jezykach oryginału arje operowe i pieśm. 


W X kom. policji zostały zaprowadzone od 1 b. m. 
księgi stanu cywilnego dla wyznania anglikańskiego. 


Z Teatrów 


NARODOWY. Dziś i futro nowa sztuka autora ..Adwo- , 


kata i róży“ Jerzego Szaniawskiego „Fortepłan* z pp. Du- ! inoteatrów 

kata 1 ie Sraniawikiero Torona z ee De-i Repertuar kinoteatró 

nem w rolach głównych. Adria - Palace (Wierzbowa 7); — „Daddy Longs 
W czwartek. o g. 3 i pół „Miód kasztelański* Kra- |q egs“, 


szewskiego. Apollo (Marszałkowska 106): — „Cham“. 
NOWY. Dziś j jutro „Drugie Imle miłości" Miłaszew= po h yć 
skiego z Gorczyńska, Samborskim. Wesołowskim. Ankwi- Atlantic — (Chmielna 33): — „Sterowiec LA 3*, 
Capitol — „24 godziny“. 


czówna. 
LETNI. Dziś ! jutro „Omal nie noc poślubna" z Ma- Casino (Nowy Świat): — „Ułani... utani..." 
Colosseum (Nowy Świat): — „C. K. Rezerwista*, 
Malestic — „Bezimienni bohaterowie". 
Filharmonia — .„Klatwa rodu Mandarynów*, 
Palace (Chmielna 9): — .Konzres tańczy”. 
Pan (Nowy Świat 40): — „24 godziny”. 
Stylowy (Marszałkowska 108): — „Bezimienni bohate- 
rowie". 
Światowid (Marszalkowska 111) — Trader Hors 


POLSKI. Dziś i jutro „Virtuti Militari“ Czyżowskie- 
go. w inscenizacji i reżyserii Al. Wegierko z Maszyńskim, 
Wezierka. Dominiakiem, Maliszewskim i Tarnowiczówną 
w rolach głównych. s 
. MAŁY. Dziś poraz ostatni „Panna młoda z dachu“. 

W piatek premiera komedii Stefana Kiedrzyńskiego p. 
t. „Szczęście od jutra”, Sztuka popularnego autora obfitu* 
je w szereg doskonałych ról. w których szerokie pole do 
popisu znajda pp. Mila Kamińska. Gryf-Olszewska. Zelwe- 
rowicz (reżyser sztuki) Bonecki i Pawłowski. 

NA CHŁODNEJ. Codziennie świetna komedia Zapol- 
skiej p. t. „Moralność pani Dulskiej“. 
` „ATENEUM“. Dziś „Damy i Huzary*. 

„NOWOŚCI“. Od piątku. o z. 8 m. 15 .„Pooczepiny 
na Kurpłach', widowisko ze Śpiewami i tańcami. 

„BANDA”. Dziś wesoła i zabawna rewia „A banda 
sie śmieje". 

Wkrótce premiera nowei rewii z H. Ordonówna i Lo- 
da Halama na czele zespołu. 

„WESOŁE OKO”. Nowa rewia „Rok 1932“. 


„MORSKIE OKO”. Dziś poraz ostatni grana be- pożeństwie w kościele św. Karola Boromeusza, 
dzie rewia p. t. „Tęcza nad Warszawa“. W piatek 


i x Zoija z Iwanowych Bohatyrowa, Pogrzeb odbedzie się 
óbv teatr nieczynny. i A 
> PE ko ronlia Wzlkój towit p. t. „Przez dziur- na Bródnie, dn. 22 b. m, po nabożeństwie w kościele św. 
kę od klucza”. Udział biora: Halama. Parnel. Stanisław Wincentego. j 
Gruszczyński. Leon Wyrwicz. Janina Sokołowską Sta-! Helena Nowacka, obywatelka m. st. Warszawy, lat 
nisława Karlińska. Obarska. Sempoliński, Tatrzański ií in. 50 Pozrzeb odbędzie się na Powązkach, dn. 22 b. m. po 


NOWY R zany A pad nabożeństwie w kościele św. Karola Boromeusza. 


Nekrolosja 


Gustaw Chorjan (August Jan Suzin), artysta opery, lat 
32. Pogrzeb odbędzie się dn. 22 b. m. na Powązkach, po 
nabożeństwie w kościele św. Piotra i Pawła. 

Kazimierz Kraczkiewicz, inżynier - agronom, lat 66. 
Pogrzeb odbędzie się na Powązkach dn. 22 b. m., po na- 
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„DZIEŃ POLSKI, 21 stycznia 1932 r. 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


ZŁOTO ANGIELSKIE W INDJACH 


Prasa angielska coraz częściej oskarża Fran- 
cię o dwulicowość, o rozmyślne choć skryte dzia- 
łanie, zmierzające drogą wojny finansowej, do 
pozbawienia Anglji wszelkich zapasów złota, a 
co za tem idzie i podkopania ekonomicznego ży- 
cia Wielkiej Brytanji. Bezpodstawność tych za- 
rzutów wykazują najlepiej badania ekspertów 
angielskich, dotyczące przyczyn  niepoiętego 
zniknięcia legendarnych zapasów złota z Banku 
Anglji. Badania te wykazują, iż krótkowzrocz- 
na polityka gospodarcza Wielkiej Brytanii przeo- 
czyła poprostu masową wędrówkę złota do ko- 
lonij angielskich, jaka odbywała się nieprzerwa- 
nie od dziesiątków lat. Złoto płynące .dziś do 
Francji stanowi zaledwie nikła pozycię wobec 
bajońskich sum, jakie pochłonęły i kryją dzisiaj 
Australja, Kanada i Indie. 

Znany ekonomista angielski, Józef Kitchin, 
na zlecenie Królewskiego Instytutu Spraw Mię- 
dzynarodowych, objął w lutym 1930 r. referat 
badań eksportu złota do Indyj Brytyjskich, a o- 
statnio ogłosił drukiem wyniki swej pracy w 
książce, zatytułowanej „Międzynarodowe zagad- 
nienie złota“. Zestawienia zawarte w tej książ- 
ce dają ogólne pojęcie o ogromie eksportu złota 
do Indyj. Oto w okresie 1835 — 1889 wywiezio- 
no do Indyj 134 miliony funtów szterlingów w 
złocie i w klejnotach, w latach 1890 — 1899 — 
27.600.000 funtów, 1900 — 1904 — 1000 fan 


funtów, w latach 1905 — 1909 — 50.700.000 funt. 
it. d. Ogółem w okresie 1835 — 1931 import | 
anzielskiego złota do Indyj wyraża się fantasty- 
czną cyfrą 600 milionów funtów szterlingów, 
która to suma przewyższa siedmiokrotnie rocz- 
ną Światową produkcję złota wartości 82.500.000 
funtów. Zaznaczyć należy, że zawrotna suma 


Bilanse banków emisyjnych 


Stan główniejszych rachunków trzech wielkich hban- 
ków emisyjnych na dzień 14 b. m. przedstawiał się nastę- 
pująco: U. S. Fed. Reserve Banks Stanów Zjednoczonych 
(12 banków) w tysiącach dolarów (w nawiasie dane z 
6.1 r. b.): zapas złota 3.001.840 (2.985.550), weksle i papie- 


ry wartościowe ogółem 1.813.450 (1.888.310), obieg ban-| sne, że przemysł dyktowy, ten Świetnie do niedawna roz- 


knotów 2.635.70 (2.651.030), wkłady ogółem 2.130.110 
(2.169.420), stosunek rezerwy do obiegu biletów banko- 
wych 66.9% (65.6%); Bank Angielski w tysiącach f. szterl. | 
(w nawiasie wzrost lub spadek w stosunku do wykazu z, 
6.1 r. b.): zapas złota 120.760 (+ 10), wkłady publiczne 
22.360 (+ 6.680), bankowe 68.700 (— 13.120), prywatne | 
37.910 (— 590), obieg banknotów 354.740 (— 8.120), sto- | 
sunek procentowy rezerw do pasywów 32.24% (24.60%); | 


600 mili. funtów obejmuje jedynie oficjalny, za- 
księgowany import złota, nie obejmuje natomiast 
złota przewożonego do Indyij nielegalnie. 
Zachodzi pytanie, co dzieje się ze złotem 
płynącem od stulecia szeroką strugą z Anglji do! 
Indyj, — czy dzisiaj jest ono jeszcze w Indjach,! 
czy może powędrowało dalej na wschód? Kit- 
chin nie daje dokładnej odpowiedzi na to pyta- 
nie, zaznacza tylko, iż większość tego złota spo- 
czywa, jego zdaniem w skarbcach bogaczów 
hinduskich. Rzeczywistość mówi co innego. 
Wnioski jakie wyciągnął rząd angielski z rewe- 
lacyjinych badań Kitchina doprowadziły do za- 
sadniczej zmiany dotychczasowego porządku | 
rzeczy. W czasie ostatnich trzech miesięcy! 
przywędrowało z powrotem z Indyj do Anglji' 
złota wartości 24 miljonów funtów szterlingów. ' 
Skąd wzięło się to złoto? Czy bogacze hinduscy , 
aż tak szybko zdecydowali się na opróżnienie ; 
swych skarbców ? | 
Rząd angielski wziął się ostatnio, jak podaje | 
prasa angielska do wyciskania na szeroką skalę 
złota z Indyj, wyciska je wszelako nie z radżów | 
i nie z finansistów Kalkuty, Bombaju i New. 
Delhi, lecz z szerokich mas ludności. Manja ciu-- 
łania srebra, złota i drogich kamieni iest przy- | 
słowiową cechą ludu Indyj. Zniesienie parytetu 
złota zarówno w stosunku do funta szterlinga jak 
i do rupii, przy równoczesnej propagandzie sku- 
pywania złota przez władze rządowe w Indjach, 
dało niespodziewane wyniki. W odpowiedzi na 
obwieszczenia, jakiemi Anglicy zasypywali In- 
dje, komunikując, iż rząd zakupuje złoto po naj- 
wyższych cenach, uboga ludność hinduska przy- ; 
niosła do oddziałów Banku Angielskiego swe o-. 
szczędności. J. K. 


niu: Argentyna, Włochy. Austrja, Niemcy it inme kraje. 
Rok ubiegły był dla przemysłu dyktowego niezwykle cięż- i 
ki. -Spadek funta angielskiego ograniczył b. silnie możli- | 
wości zbytu na tamtejszym rynku, najpotężniejszym na ; 
całym świecie, ponadto zaś spadek waluty fińskiej zwięk- | 
szył rolę tego kraju na rynku międzynarodowym. Jeśli „ad 
tego dodać wzrost eksportu rosyjskiego, to stanie się ja- 


wijający się dział krajowej produkcji, znalazł się w sy- 
tuacji niezwykle ciężkiej. i 

Przeszkodą do ekspansji polskich dykt są niezwykle 
wysokie barjery celne w krajach odbiorczych, wynoszące | 
dziś w Europie środkowej (Niemcy, Austria, Czechosłowa- | 
cja) przeważnie około 30 proc. w stosunku do wartości 
towaru, w miektórych wypadkach nawet więcej. Jeżeli 
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Wiednia, Pragi i Bukaresztu, gdzie kurs tych banknotów był 
znacznie wyższy niż w Warszawie tak, że kalkulował się ar- 
bitraż dolara na wymieniene kraje. 


Dziś kurs dolara got. został podniesiony do parytetu 
wypłaty telegraficznej na Nowy Jork (kabel). Jak się dowia- 
dujemy, to zrównanie kursu dol. got. z kursem kabla ma na 
celu przeciwdziałanie temu arbitrażowi i wykupywaniu przez 
zagranicę na naszym rynku banknetów dolarowych. 

Należy zauważyć, że zarówno na giełdzie warszawskiej 
jak i na giełdach prowincjonalnych wewnętrzne zapotrzebo- 
wanie na banknoty dolarowe jest bardzo małe. Oficjalnie 
kurs dolara got. zanotowane dziś 8.92, w obrotach prywat- 
nych zaś 8.91,35. Kurs wypłaty telegraficznej na Nowy Jork 
notowano oficjalnie 8.92,3. 

Jednocześnie zaznaczyć należy, że wywindowany kurs 
rubla złotego do 5.08 obniżył się dziś do 5.01 wobec dużego 
zsofiarowania, 


IKFORMACJE 


— POSIEDZENIE RADY BANKU POLSKIEGO 


Dnia 20 b. m., pod przewodnictwem prezesa d-ra Wła- 
dysława Wróblewskiego, odbył się dalszy ciąg posiedze- 
ma Rady Banku Polskiego, na którem dyrekcja złożyła 
sprawozdanie z działalności Banku, oraz rozpatrzyła bilans 
wraz z rachunkiem zysków ; strat za rok 1931, Zatwier= 
dzony przez Radę bilans Banku Polskiego zostanie prze- 
dłożony do aprobaty walnego zgromadzenia akcjonarju- 
szów. 


— POŻYCZKI HIPOTECZNE W LISTACH ZA- 
STAWNYCH 


W roku 1931 największe sumy nowych emisyj przy- 
padały na banki państwowe i towarzystwa kredytowe 
miejskie. Przeważna część emisyj banków państwowych 
dotyczyła Banku Gospodarstwa Krajowego, który w ten 
sposób prowadził nadal zamianę dawniej już udzielonych 
pożyczek budowlanych na długoterminowy kredyt amor- 
tyzacyjny. W trzecim kwartale roku ubiegłego wydano 
nowych pożyczek hipotecznych w listach zastawnych na 
sumę 43.056 tys. zł, z czego przypada na trzy towarzy- 
stwa kredytowe ziemskie 5.443 tys. zł., na 12 towarzystw 


| kredytowych miejskich 12.700 tys. zł.; na Bank Gospodar- 


stwa Krajowego i Państwowy Bank Rolny przypada 
24.618 tys. zł. oraz na dwa banki prywatne 295 tys. zł. 

W porównaniu do tegoż okresu roku poprzedniego wy- 
sokość nowoudzielonvch nażwczek hipotecznych w listąch 
zastawnych nie uległa zbytniemu graniczeniu. 

— NOWA EMISJA OBLIGACYJ WILEŃSKIEGO 
BANKU ZIEMSKIEGO 

W dniu 17 lutego, odbędzie się w Wilnie zwyczajne 
walne zgromadzenie akcjonariuszów Banku, na którem 
poza rozpatrzeniem Sprawozdania z działalności Banku w 
roku ubiegłym ma być zgłoszony wniosek władz o wy- 
puszczenie nowej emisji obligacyj Banku. 


— TRANZYT ZBOŻA RUMUŃSKIEGO PRZEZ 
POLSKĘ 


| W tych dniach zakończyły się pięciodniowe obrady 
| konferencji związkowej w Berlinie w sprawie komunikacji 


przy wyższym poziomie cen przekroczenie takich przeszkód kolejowej Niemiec z Rumumją. Między innemi rozpatrywa- 


Bank Francuski w milionach franków na dzień 8.I (w na- | było możliwe, to dziś wobec spadku cen, staje się ono nie- 
wiasie wzrost lub spadek w stosunku do 1.I r. b.): zapas | zwykle utrudnione. Olchowe dykty polskie mogłyby utrzy- 
złota 69.279 (+ 416), należności zagraniczne 


banknotów 84.922 (— 803), inne natychmiastowe płatne z0- | to z powodzeniem, 
bowiązania 27.453 (— 628), pokrycie obiegu biletów ban- 
kowych nat. płatn. zobowiązań wyłącznie złotem 61.65% 


(60.51%), 


Udział Banku Polskiego 
w kredytach krótkoterminowych 
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Sprawa świadczeń socjalnych. W związku z zaburzeniami na międzynarodowych rynkach 
i pieniężnych, które do pewnego stopnia wpłynęły na nasz ry- 

Naczelna organizacia przemysłu i rolnictwa zachod- nek pieniężny, w roku ubiegiym Bank Polski zmuszony był 
niej Polski wysłała do zainteresowanych ministerjów me- ' zwiększyć swój udział w ogólnej sumie kredytów krótkoter- 
morjał, w którym cyfrowo przedstawiła ciężary socjalne minowych. Podczas gdy w r. 1929 stosunek ten wynosił 
jako jedną z przyczyn obecnego kryzysu gospodarczego 25.84, w końcu 1930 r. 24.4%, to w dniu 30 września 1931 r. 
zwracając uwagę, że obciążenie świadczeniami socjalne- | Gykasać on wzrost do 29.44. Kredyty banków państwowych 
mi jest niewspółmiernie wysokie w stosunku do podatków | utrzymały się naogół na wyższym poziomie niż w roku 193) 
państwowych i komunalnych. W memoriale poruszono |i mimo zmniejszenia w ciągu trzeciego kwartału, były w koń- 
również sprawę Ściągnięcia powstałych obecnie zaległo- | cu września nieco wyższe niż w grudniu 1930 r., dzięki dal- 
ści z tytułu składek w instytucjach ubezpieczeń socjal- | szemu rozszerzeniu akcji kredytowej na rzecz rolnictwa przez 
nych. Memoriał domaga się zastosowania możliwie szyb- Państwowy Bank Polny. Pod względem formy kredytów na- 
kich środków zaradczych, obniżających opłaty na rzecz | stąpiło w roku ubiegłym w porównaniu z rokiem 1930 pewne 


11.131 mać swoje prawie monopolistyczne stanowisko, gdyby nie , 
(— 1.223), weksle i bony skarbowe 15.822 (— 324), obieg | to, że nasi konkurenci sięgają po nasz surowiec i czynią | 


| ny był wniosek polskich kolei państwowych stworzenia 
| nowych stawek taryfowych dla przewozu zboża i roślin 
strączkowych z Rumunji do Niemiec. Przewóz ten osiąza 
dość poważną ilość, gdyż wynosi około 700.000 ton rocz- 
mie. Obecnie kierowany on jest przeważnie drogą wodną 
do Niemiec, zZz ominięciem najkrótszej drogi kolejowej 
przez Polskę. Celem pozyskania tych transportów dla 
polskich kolei, należy stworzyć taką obniżoną taryfę, któ- 
ra mogłaby konkurować z taryfą statków rzecznych. 

Wniosek polski w sprawie ustalenia nowych stawek 
tranzytowych uzyskał aprobatę konferencji. W najbliże 
szym czasie specjalna komisja urzędnicza międzypaństwo- 
wa rozpocznie obrady nad realizacją tego wniosku. 


— O WSTRZYMANIE DOWOZU PRODUKTÓW 
ROLNYCH DO NIEMIEC 


Sejm pruski przyjął wniosek wzywający rząd Rzeszy 
do wprowadzenia na podstawie pełnomocnictw celnych za- 
rządzeń ochronnych dla rolnictwa. Wniosek zmierza do 
zupełnego zamknięcia dowozu produktów uszlachetnionej 
produkcji rolnej zagranicy. 


— KAWA JAKO OPAŁ 


ubezpieczeń socjalnych do wysokości, odpowiadającej moż- 
liwości płatniczej warsztatów, proponując m.in. ogranicze- 
nie kosztów administracyjnych zakładów, odpowiednie ob- 
niżenie świadczeń dla ubezpieczonych, ograniczenie gro- 


madzenia rezerw it. p. 


Przemysł dyktowy 


Przemysł dyktowy, posiadający najstarsze w tej dzie- 
dzinie tradycje, doszedł w ostatnich latach do liczby 30 


fabryk, zatrudniających około 5.000 robotników, których į 


produkcja w r. 1929 przedstawiała pokaźną wartość 47 
milionów złotych, Produkcja tych fabryk obliczona jest w 
znacznej większości na eksport, którego wartość przekro- 
czyła w r. 1929 — 36 miljonów złotych. Rynki odbiorcze 
stanowią: Anglia, Belgja, Hołandja, w mniejszym zaś stop- 


polepszenie, z punktu widzenia ich płynności i możliwości 
redyskontowych. W roku 1930 bowiem wzrastały znacznie 
szybciej pożyczki na rachunkach bieżących kosztem zmniej- 
szonego tempa przyrostu dyskonta weksli. Natomiast w ciązu 
trzech kwartałów roku ubiegłego, w toku procesu egranicze- 
nia rozmiarów kredytu, udało się zmniejszyć wysokość otwar- 
tych kredytów w stesunku znaczniejszym, bo o 31.9%, pod- 
czas gdy dyskonto weksli skurczone zostało o 22.3%. 


Przeciwdziałanie wykupywaniu dolarów 


przez zagranicę | 


W ciągu ostatnich dni kurs banknotów dolarowych wy- 
kszywał na gieldzie warszawskiej [ekką tendencję zwyżkową. 
Zwyżka ta tłumaczy się zwiększonem zapotrzebowaniem na 
dolary gotówkowe ze strony zagranicy, £ głównie Berlina, 


t 
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W związku z projektem, uchwalonym w grudniu na 
ogólno - brazylijskiej konferencji kawowej w sprawie 
spalenia w przeciągu roku 12-tu milionów worków kawy 
(a 60 kg.), celem zmniejszenia nadmiaru produkcii we- 
wnątrz Brazylii, Narodowa Rada Kawowa, która kieruje 
okecnie całą polityką kawową, rozpisała konkurs na naj- 
racjonalniejszy projekt denaturalizacji kawy dla celów 
opałowych, Na konkursie tym jeden z wielkich importe- 
rów węgla w Rio de Janeiro, przedstawił projekt prze- 
twarzania kawy na brykiety celem opalania lokomotyw ko- 
lejowych. Podczas przeprowadzonego ostatnio doświadcze- 
nia, pociąg z ładunkiem 60 ton, opalony kawą, zużył na 
przebycie 62 klm. w dwie godziny 10 minut 2 tony 912 kiło 
kawy» 


„MR 


w 
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DO NASZYCH CZYTELNIKÓW 


Kalendarze-almanachy są bodaj najstarszem wydaw- 
nictwem stałem w Europie, Do dziś dnia zachowany jest 
„Almanach Perpetuum" (wieczny almanach“) wydany po 
łacinie w XIV w. Były to tablice z obliczeniami położenia 
słońca, księżyca i pięciu planet w różnych porach roku 
i zdobyły odrazu olbrzymie powodzenie. One to zdecy= 
dowały o wejściu w powszechne użycie w językach euro- 
pejskich słowa „almanach“, pochodzącego od arabskiego 
„al manakh“, co oznacza miejsce wypoczynku wielbłądów. 
Gdy wielbłądy wypoczywały, mądrzy podróżnicy zajmo- 
wali się ciekawą lekturą. Almanach zatem, jak widzimy, 
od pierwszej chwili miał służyć odpoczynkowi, wypełnia- 
jąc interesującą treścią chwile wolne od pracy. 

Już w pierwszych kalendarzach - almanachach, poza 
wiadomościami astronomicznemi i astrologicznemi, znajdu= 
jemy wiele informacyj potrzebnych w życiu codziennem. 
W krakowskich almanachach, wychodzących po polsku od 
r. 1516, znajdujemy cały szereg wiadomości i wskazówek: 
„którego dnia siać”, „kiedy szczepić drzewa owocowe“, 
„kiedy dzieci od piersi odłączać”, „kiedy najlepiej strzyc 
głowę” i t. d. Z czasem almanach przeobraża się w ency= 
klopedję życia codziennego. Kiedy zaś w r. 1737 jezuita 
O. Jan Poszakowski wydał w Wilnie pierwszy polityczny 
kalendarz polski, forma tego almanachu została już ustalo- 
na i przetrwała do dnia dzisiejszego. 

Wydając nasz Kalendarz-Almanach, staraliśmy się iść 
w ślady dawnych wzorów, dostosowując treść do pozłomu 
dzisiejszego czytelnika i postępów naszych czasów. 

Chodziło nam o to, by wydawnictwo nasze było na- 
prawdę encyklopedją życia codziennego, by każdy w niem 
znalazł to, co go najbardziej interesuje oraz wszystkie 
najpożyteczniejsze informacje, potrzebne każdemu ze wszy- 
stkich dziedzin nauki i umiejętności w tormie jaknajprzy= 
stępniejsze]. 

O niezwykłej obfitości treści naszego Almanachu świad- 
czy fakt, że zawiera on ok, 1,500.000 liter, kilka tysięcy rad, 
wskazówek i informacyj, ze wszystkich dziedzin na 300 
stronach druku — co razem czyni dzieło, odpowiadające 
objętością kilku tomom normalnego wydawnictwa, 


Każdy z naszych czytelników otrzyma ten Kalendarz-: Poranek Symf. z 
chać o czem wiedzieć trzeba“ — dyr. Medrzecki. 


Almanach: 


Ramie 


KONCERTY NIEDZIELNE 


W niedzielę 24 b. m. o godz. 20.15 usłyszą radjosłucha- 
cze, w radjowym koncercie popularnym, świetnego basa - ba- 
rytona, p, Edward Bendera, ucznia prof. Zaremby, który obe- 
cnie występuje częściej przed mikrofonem i na estradzie ken- 
certowej. Głos jędrny, metaliczny, fraza soczysta, umiejętny 
oddech. Wieczorem o godz. 21.55 daje recital pianista Leo- 
pold Szpinalski, który zdobywszy nagrodę na pierwszym kon- 
kursie szopenowskim w Warszawie (1927) przez kilka lat 
pracował zagranicą, ostatnio pod kierunkiem Paderewskiego. 
W programie utwory klasyczne, Chopina, (Scherze H-moll, 
mazurek, walc) i medernistyczne, 


ODCZYTY I FELJETONY 


Dnia 24 b. m. e godz. 16.40 dr. Jerzy Szpakowski udzie- 
li przez mikrofen życzliwych i pożytecznych rad, jak zabez- 
pieczyć się przeciw powszechnemu, cedziennemu niedemagz- 
niu — bólowi głewy. 


Tegoż dnia o godz. 17.15 prof. Aleksander Janowski zaj- 
mie audytorjum radjowe pięknym odczytem p. t. „Ojców w 
zimie”, w którym nakreśli malowniczy obraz tego uroczego 
zakątka ziemi polskiej. 

Wreszcie e godz. 21.55 zapoznają się radjosłuchacze z 
ostatniem dziełem Juljana Wołoszyńskiego p. t. „Rok 1863*, 
które zwróciłe uwągę swym oryginalnym wysiłkiem literac- 
kim — odtworzeniem ścisłem epoki powstania styczniowego. 
Fragment tego „reportażu historycznego” p. t. „Chuda ręka 
pana Dyktatora* zostanie odczytany przed mikrofonem war- 
szawskim. 


WESOŁE SŁUCHOWISKO 


W niedzielę 24 b. m. 6 gódz. 19.45 przygotowałe Polskie 
Radjo dla swych zwolenników wesołą audycję, która nosić 


| będzie tytuł „Kabaretu radjowego* i zawierać będzie szereg 


atrakcyj i niespodzianek. 


NIEDZIELA ` 
24 stycznia 
10.10 — Transmisja Nabożeństwa ze Lwowa. 12.15— 
Filharmonii Warsz. 14.00 — „Co sły- 


14.206— 


o ile do dnia 31 stycznia wpłaci prenumeratę Piosenki Chóru Dana. 14.35 — „Czy warto prowadzić pa- 
DARMO, za | półrocze 1932 r. X 


za 1 a SPa a e 


sal.50zł, $a styczeń 1932 r. 


sieke“ — djalog w opr. Kaz. Bajorka. 
o ile de dnia 31 stycznia wpłaci prenumeratę | lekka w wyk. Zespołu St. Rachonia i Chóru Dana. 


żę — Program dla młodzieży. 
o ile ce dnia 31 stycznia wpłaci prenumerate oswt. 16:55 — Płyty. 17.15 — Odozyt. 


| domości przyjemne į pożyteczne”. 


15.00 — Muzyka 
15.55 
16.40 — Od- 
17.30 — „Wia* 
17.45 — Utwory forte- 


16.20 — Płyty. 


Zamawiać należy najlepiej na przekazach pianowe w wyk. Olgi Iliwickiej. oraz koncert ork. P. R. 


P. K. O. Nr 8.575, wpłacając równocześnie odpo- 19,25 — Płyty. 19.45 — Słuchowisko. 


wiednią kwotę. 


20.15 — Koncert 


25.50, owies 21.00—215.0. mąka żytnia 65 proc. 37.00—38.00, 
pszenna 65% 35.75—37.75, otręby żytnie 15.75—16 25, pszenna 
14.00—15.00, pszenne grube 15,00—16.00, rzepak 33.00—34.00, 
wyka letnia 22—24, peleszka 21—23, grech Victeria 23—27, 
Folgera 29—32, łubin niebieski 13—14, żółty 16—17, serade- 
la 25—28. koniczyna czerwona 150—190, biała 280—360, 
szwedzka 125—145, żółta odtłuszczona 125—145, przelot 260— 
300, tymoteusz 40—55, rajgras angielski 45—50, stema luźna 
3.30—3.60, prasowane 4,25—4.50, siano lużne 6.00—6 50, nad- 
 noteckie 7.80—9.30, prasowane 9.00—9,50, makuchy lniane 
|28—3), rzepakowe 20—21, słonecznikewe 19.50—20.50. Usp. 
| spokejne. 


TORLN, 20.1. Netowania kupców zbażowych w Toruniu. 
Ceny za 100 kg. załadowania na Pemorzu, za otręby franco 
| stacia odbiorcza: pszenica dworska 23.50, pszenica targowa 
23.00, żyto 24, jęczmień dworski 22.00, targowy 20.50—21.00, 
owies 20.00—20.50, mąka pszenna 35.50—37,50, mąka żytnia 
37.00—33>.00. Usposobienie spokojne. 


DRÓB 


WARSZAWA, 20.1. Ceny hurtowe za 1 sztukę: kury ży- 
we 1.40—2.30, kaczki żywe 1.10—1.80, gęsi żywe 2.00—3.20, 
indyki żywe 4.50—6.50. Pedaż drobiu była dostateczna a za- 
potrzebowanie średnie, 


Biulstyn meteorologiczny 


Według danych Państwowego Instytutu Meteorologicznego 
5 w Warszawie. 
Czwartek dn. 21 stycznia 1932 r. g. 8 r. 


| sE5+|__ Temperatura Stan nieba 
|} Miejsce sóżg| a ol ou_l Bać 
obserw. Ee | 35 | dE 
OZ | | 8 | Es | 


Gdynia 17.4 -30 6° -39 
Bydgoszcz 78.7 -39 ię -40 
Poznań 73.2 .39 -|* -30 
Kraków 80.4 -5° -0° „60 
|| Zakopane 815 -79 | - 6* -9° 
Warsz. 79.1 -30 0° -30 
Lublin 800 -50 20 -6* 
Lwów 73.5 -7° -1° -8° 
Pińsk 79.4 -29 1° -2° 
Białystok 79.0 -30 19 -3° 
'| Wilno 77.8 0 2 0 


Dzś w Warszawie o godzinie 10 rano ciśnienie 765.4 
ina poziomie 120 m., temperatura -2.9° C., wilgotność 100. 
Stan nieba: mgliste. 

Prawdopodobny przebieg pogody w Polsce: Naogół 
pochmurno i mglisto z przejaśnieniami w ciągu dnia, Tem- 
peratura bez zmian. Słabe wiatry miejscowe. 


| popularny. 21.55 — Kwadrans literacki. Juljan Wołoszy- 
nowski: rozdział z powieści „Rok 1863“. 22.10 — Reci- 
tal fortepianowy L. Szpinalskiego. 23.00 — Muzyka lekka 
i taneczna. 


GIEŁDA „WARSZAWSKA 
NOTOWANIA URZEDOWE z du. 21.1 


BŁUDNICKIE ZAKŁADY OGRODNICZE 
BŁUDNIKI woj. Stanisławowskie 
DALJI E rE E BYLIN 


czas najwyższy przesyłać zamówienia 
cennik na żądanie GRATIS DOSTARCZAMY 


Ze sportu 


ZIMOWE ZAWODY KONNE W ZAKOPANEM 


Wczoraj rozpoczęły się przy przepięknej pogodzie im- 
potujące rozmiarami ogólmo-polskie zimowe zawody kon- 
ne w Zakopanem. W konkursie otwarcia lekkim zwycię« 
żył por. Dąbski-Nerlich na „Nero“; 2) por. Rojcewicz na WALUTY 
„The-Hoop"; 3) por. Strzałkowski na „Jowiszu*; 4) por. Dolary 8.9112, Holandja 359, Belgja 124.35, 
Wilczkiewicz na „Łuku“; 5) por. Wolski na „Renacie”; 6) | Szwajcarja 174.25, Londyn 30.90 — 30.85. Paryż 
por, Biliński na „Oli“, 35.11, Praga 26.4172, Włochy 45.10. Gdańsk | 

W następnym biegu cross-coumtry na dystansie 3.600 | 174.10. 


m. zwyciężył na 10 startujących por. Biliński przed mjr. W obrotach prywatnych płacomo za 1 rubla 
Dobrzańskim i mjr. Bukojemskim. Publiczności tłumy. złotego 5,02 zł. 


Dziś drugi dzień interesujących zawodów. 
PAPIERY PROCENTOWE 


W PARU WIERSZACH 3 proc. Poż. Premj. Bud. 32.25 — 31.60, 


W dniu 2 lutego odbędzie się w Warszawie sensacyj- 
ny mecz bokserski reprezentacji Warszawy i Wrocławia. > zapa A nij a key pó, T = 


— Stany Zjedn. na igrzyskach olimpijskich w Lake | B_ku Roln. 94, 8 proc. L. Z. B-ku G. K. 94. 7 proc. 


Placid w hokeju na lodzie będą reprezentowane przez repr.|J 7 B-ku Roln. 83.25, 7 proc. L. Z. B-ku G. K 
Nowego Jorku, 83.25, 5 proc. Państw. Poż. Konw. 40, 7 proc. Poż. 


— Mistrzostwo Europy w jeździe figurowej na łodzie | Stabil 51.75 — 52.25, 4% proc. L. Z. zł. 41. 8 proc 
rozegrane ostatnio w Paryżu przyniosło zwycięstwo w Miejskie zł 64 — 6250 — 62.90 ASTA z 


konkurencji panów K. Schaefferowi (Austria). 
— Kanadyjska „Ottawa' w dalszym ciągu swego tour. AKCJE 
— 101, Sole potasowe 90. 


Chrześcijańska firma 
istnieje od 1980 roku 


Skład fabr. MASZYN DO SZYCIA 
B. KULESZA, 


WARSZAWA, 
ulica Newy - Świat 59, 


oleca maszyny do szycia 
zysteńia SINGI A w! dosa 
pierwszorzędnej jakości; cena 
250 złetych, poprzednie kesztewała 300 zł. Takie same 
na skronniejszych stołach tylko po 225 zł. Pe nade- 
słaniu 40 zł. zaliczki każdemu przyślemy maszynę na 
miejsce. Zaznaczamy, że wobec ciężkich bardze czasów, 
pestanewiliśmy sprzedać 200 maszyn niżej cen własnych. 
Za dobroć maszyn 20-letnia gwarancja. Nie wierzcie 
pokątnym doradcom, że sprzedajemy maszyny używane, 
przeciwnie, wszystkie są nowe. 
3672 


née po Europie pokonała w Davos miejscowy zespół E, H. 
E. w stos. 8:1. 

— Polska łyżwiarka Nehringowa zwyciężyła w En- 
gelbergu w biegu na 500 m. w dobrym czasie 59 sek, 


Bank Polski 102 


| Z ZO AE EZ EW YE W E EC WC Z WARE RZA 
energiczny, samo- 

Młody dzielny skromnych Rolnik DA a A 

Rynki zbożowe i towarowe |wym:z:ń poszukuje od zaraz |ktyki w "majątkach Poznań- 

posady rządcy. Pierwszorzę- | skich, Lat 28 poszu:uje pesa- 

ZIEMIOPŁODY Aa aeren len anama |67 pomocnika gospod. od 1 

POZNAŃ, 20.1. Żyto 27.25——.—, pszenica 24.50— | dectwa. Adres maj. Żuzki pe- premi do Daia rd 
24.75, jęczmień przem. a) wagi 64—66 kg. 20.25—21.25, b) | czta Sokołów Podlaski Roman M 


Prosimy o odnowienie prenume- 
raty na m-c luty (I kw.) i uregulo- 


y Nr. 
wanie ewent. zciegłej. wagi, 68 kg. 22.00 — 23.00, jęczmień browarewy 24.50— I Buczacki, 3901 17% a E E 3904 
AEDS PAA j ASE EEOAE E O R E E E E 
O©GŁOSZ ENIA: Za wiersz millm. szerokożci szpality red. W tekście 60 gr., rekivyny 40 gr., nekroelegi do 50 mm. 20 gr., Je 180 mm. 40 gr, wyżej 
p_e nA, 


sọ gr. Zwyczajne (6 szp.) 18 gr., tabel. | oyfrowe (6 szpalt) 16 gr. Drobno za wyraz 16 gr. Posady | prace (peszukiwańe) a 
wyraz A gr. Ogłaszenia fantazyjne i firm zagranioznyen © 100 proo. drożej. Za termino'vy. druk ogloszeń admin nie odpowiada. 
OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZALTEM 


w Warszawie z odnoszeniem 


Zagranicą m'es. zł. 10. 
do domu oraz na prowinoli 


KONTO 
Zmiana adresu 56 gr. 


PRENUMERATA: miesięcznie zł. 5. EO ae P. IK. O. Mr. 8828 


Wyd: POL. ROWSZ. SP. WYD, _ Drukowano m „Drukarni Mazowieckiej", Szpitalna 4, Redakter odpowiedzialny: ST. TELSZEWSKĄ 


